
n  i \  m Lwów. — ' (w artek  dnia 18 sierpnia,
Wychodzi codziennie 7 wyjątkiem dni 

poświąteoznych.
Cena p r e n u m e r a t y :

W * L w o w ie  i N a  -prow incji
bez dostaw y: ) i  prze sy łk ą  pocztową

* -  - * • » *  
Póiroe^nie " 50 ” Kwartalnie . 3 „ ,
kucznie 9   ” Fói rocznie 6 „

Za aostawe Jo do- Rocznie . . 12 „ 
nu miesięcznie 25 et.
P ren u m era ta  datuje tylko od 1 i 15. 

Numer kosztuje -M= cen ty .
« iM re il“ n ,e r*t ł  m iejscow ą we L w u r le ,  i l a  
f i . .  . ł a  k a r tb ą m l, aa lezy  .k i- . l a r  w tr a -  
tt tmP ’ W ‘lo c k "  ■! Ozal-niec ile « «  1 2 , 
T y.ł,J « »  dz lcnn ikuw , n i. 8 » r» la  L u d w ik i 
^  11  ■ tra flue  przy  n i. K , -o 1» L udw ika 1 &.

Prer irndratt I ej/r Stenia przyjmują:
WE LWOWIE: Adm ',nisi.raeja Przeglądu 

ul. Sykstusa I. 45. W WIEDNIU 
PreiMmeratę: Zei.ui.gsb„reau Gole 
sehm ied t  (1. Wollzeile Nr. 6). -  f  
Ogłoszenia: M.Dukes, Pehulerstras? c. 
1--3. Moritz Stern, Wollzeile 22. -  ■- . 
Alois H ernd l,  Sehulcrsirasse 14. -  J V  
Rudoif M os sie, Seilerstadte 2. 

OGŁOSZENL4 przyjmuję za opłata 10 c. 
on wiersza petitowego za pierwszy 
raz, a 5 et. zs każdy raa następny. 

NADESŁANE w eenie 30 et. od wiersza

p o l i t y c . - s x i . 3 ? \  Espiit©cs^ko-oT a. Rpkfipismów rtedakaja nie zwraca. 
Adrei Ptdakcj% i Adńiinistracji: Uliea 

Sykstuska 1. 45.

D z iś : Heleny Ces. 
Jutra: B tn ig n y  P. Naczelny Bedaktor i W ydaw ca: M a s ł O T O  s l s l .

Wschód słońca g. 5 m. 5-0 
Zachód „ - 6 „ 59 0

Długość dnia g. 13 m 4 9 ‘0 
Ubyło dnia 3 0 min.

J 'rzeg-Jąci polityczny.
W berlińskicn politycznych sferach rodzi 

**# coraz większe n iezaaow oln ietie  z gn ieźn ień
sko poznańskiego arcybiskupa, ks. dra Dindora. 
Dostojnik ten Kościoła sprawuje wprawdzie obo- 
W]fzki stanowiska swsg„ gorliwie, ale zarzucają 
■0U, że ]oel obojętnym N iem cem ; że do dzieła 
germanizacji sam ręki nie przykłada i podwła
dnym swcun przykładać nie pozwala. Z tąd  roz- 
■Zrcowaiiie !... Dowodzi ono bezdennej płytkości 

iych, którzy go doznali. Oczekiwać od arcybi- 
®*Upa nosług podobnych, jak od urzędu landra- 
ła, było to szukać południa o czternastej godzi
cie. Zawód był niechybny.

Biskup m swej djecezji jest przodewssyst- 
kisrn sługą bożym i przewodnikiem pieczy jego 
zleconych owieczek. Narodowe spory i językowe 
U rn ice  nie istnieją przed forum jego władzy, 
■tóra nie ja s t  z t tgo  świata i sprawami je g o z a -  

i t r ą ta c  aię nie może. Biskup w swej djecerji 
dba, aby kazanie, spowiedź i nauka reiigji roia- 
v przystęp do serc i umysłów zarówno polskich, 
l*k niemieckich, służyć w ’"ęc musi swoim owie
czkom w sposób dla nich zrozumiały. Kościół 
obrócony w służebnicę germanizacji przestałby 
być Kościołem, stałby się policją.

Po długiej konferencji w Babelsbergu z ce- 
K-rzem Wilhelmem, ks. BismarK wyjechał w so
botę do Kissingenu gdzie podobno zabawi tylko 

y tygodnia Czy go tam odwiedzi h r l  Kalno- 
to jeszcze w danej chwili wątpliwe ; bardzo 

J?yć może, iż zjazd tych . mężów atanu nastąpi 
dopiero później, mianowicie wa Friedrichsruhe. 
Jo  przypuszczenia wynika z następujących pół- 
hisędowycn doniesień: Fol. Corr. ogłosiła, że 
?jemieeki am basador ks. Beuss, powróciwszy do 
"ńednia  dnia 12 b. m., natychm iast odbył kon- 
l u -nc ją z nr. Kalnokym, który postanowił odło-

państwaN c na później swój wyjazd za granicą p 
f*a drugi dzień Frem denblatt uzupełnił tę no- 
■atkę uoniesiuniom, ż« jak co roku, tak i teraz 
obędzie się zjazc hrabiego Kalnoky’ego z ks 
isi.urkiem, ale kiedy i gdzie, to jeszcze nie 

wiadomo.
Z tego Widoczna, że nowy obrót, a ki wzię

ła sprawa bułgarska, i niepewność co z tegoo h ---- ■ O . ’ * uu u
fotu jeszcze w ynitn ie ,  skłoniła kierowuików 

Polityki austriackiej i niemieckiej do odroczenia 
* spólnej konferencji, na której zapadnie posta- 
“ '*»ien,o co do postawy Austrji i Niemiec w 

Prawie antyeuropejskiej, jak ą  jest 6prawa buł- 
s ł r sk a .    „ __________

Z B e m n a  donoszą, źe celem zmonopolizo
wania handlu apirytusem rząd zamierzył założyć 
bank państwuwy, który będzie zakupować cały 
zapas surowego spirytusu wyrabianego w kraju.

Pi i ni u uapiezkie do kardynała  sekretarza 
stanu Kampolli’ego skłoniło starego Garybald- 
czyka i włos ;iego deputowanego Achilesa Faz- 
zari’egvi, in icjatoia akcji pojednania z Papieżem, 
do napisania ' liutu, który — opublikowany w 
dzienniku F anfu lla  —  sprawił we Włoszech wra
żenie List pisany jes t  w Serra  San Bruno gdzie 
p. Fazzari obecnie spędza ferje parlam entu . —  
Treść listu je s t  n a s tęp u jąca :

„Zdała od kanikuły miejskiej, wśród świt 
żej zieleni i cichych lasów, śledzę z zajęciem 
oalkę, |aką obecnie prasa  z powodu cyrkularzs 
Bampolii ego i pisma papiezkiego pomiędzy so
bą toczy.

„ S ł u s z n o ś ć  j e s t  z u p e ł n i e  p o  s t r o 
n i e  W a t y k a n u .  Do dziś dnia noszę na  so
bie ślady,. ran, jukie w walce o zjednoczenie 
W łoch otrzymałem. Nigdy nie • oczekiwałem za 
to nagrody, ani też jej nie żądałem, gdyż zda
niem mojem, spełniłem tylko powinność i obo
wiązek obywatela kraju, obywatela, który kocha 
swoję ojczyznę ; dla tego też spokojnie, bez- sa- 
niolubstwa oceniam czynności rządu mojego kra
ju, nie powodowany żadnemi ubocinem i wpły
wami przyjaźni. Wobec przezemnie wszczętej 
p o l i t y k i  p o j e d n a w c z e j , "  która tak chę
tne echo znalazła w Watykanie, zajął rząd wło
ski stanowisko uporne, niezdecydowane i podej
rzliwe. Twierdzenia moje udowodnię, jeśli uznam 
że stosowna chwila do tego nadeszła. Pojedna
nia jednakże do skutku przyjść musi, pomimo 
przeszkód, jakie s tawiają nieprzychylne dobru 
państw a partje, gdyż jes tem  przekonany, ie  Leon 
XIII  ni > ustępuje nikomu w miłości dU pełnej 
sławy dynastji . dla ukochanej ojczyzny. Achi- 
les F a z z a r i“.

Szlachetna otwartość i odw tga  tego męża, 
który nie waha się wystąpić przec.i.r zapatrywa
niom całego antikatolickiego strouuic tw r cak roz- 
wielmożnionego we Włoszech, i zganić postawę 
rządu wobec spornej kwestji, zasługuje na wszel
kie uznanie. F tz z s r i  wierzy, iż opinja ludzi po
ważnych we Włoszech jes t  przychylnie usposo
bioną dla żądań W atykanu — i pod tym wzglę
dem wcale się nie myli.

Ale jeżeli Nlemcyuedy będą mieć złe urodzaje 
i będą zmuszone wa razy tyle importować co 
dotychczas, to lubość ciężko uczuje opiekę ks. 
Bismarka. Ne raz jednak sądzą tutaj, że wi
doki eksportowe si poprawiły, że ceny się pod
niosą. Nie zaręcza, ale notuję ogolne m nie
manie. , 1 .. . ’

Z inujr-h s fe je s t  do zsnoiowan. jedynie, 
że N ordbahn  wykecza już lin ję  Bielsk-Ealwarj*. 
Gzy przy tej linjf Polacy byli zatrudnieni, czy 
kraj co skorzystał iOczywista i dalsze konkursu 
rozpisuje NorJbahctylko w W ien. Z tg ., tak że 
u nas nawet nievadomo czy i co rozpisane. 
N o r d b a h n  je s ł ,eżyczli»y dla kraju —  ale 
krai wcale się też to nie stara, żeby tę nieży
czliwość przełamać.

' W projekcie ą kilka linii lok ilnych  kolei 
w Galicji; w  projeFie 1 Dlaczego te sprawy idą 
tak powoli ? Finansi»anie jes t  wielką trudnością, 
a dziwna rzecz, że nasze krajowe banki teiui 
sprawami się nie zimują!

Zaemimie słońca.

Korespondencje.

Od pa*-u dni . doywa się w Fuldzie coro- 
Cżm konferrucji biskupów katolickich niem-e- 
ckich. j reść oorad trz i in an a  je s t  w tajemnicy 
ak ścisłej, że dotąd nic nie przenikło do wu- 

flomwci ciekawej publicystyki. Kzecz jasna, że 
roga katolicyzmowi liberalno-protestancka prasa 

-Niemczech jest  zaniepokojona tą  tajem nicą.— 
Ha dobrze pamięta, że ]o zeszłorocznej konfe- 
leji fuBajskiej nastąpiły  ze strony władzy ko

p a l n e j  akie propozycje rządowi, na  które osta- 
- 'żną td p o w ie iz ią  była z n a ra  nowella do ustaw 

“ ajowych. Z tycb ustaw wiele jeszcze zostało 
obalenia i owóż prasa liberalna protestancka 

°baT s #jęt i eby na teraźniejszej konferencji nie 
Zapadły uenwały, umożliwiające rządowi zniesie- 
11 reszty postanowień majowych. U-aseta K o-  
°»łsfo} uspokaja zatrwożonych nieprzyjaciół ka- 

n kiego Kościoła doniesieniem, że w Fuldzie 
j.ls , uP' ®i? naradzają  naa  adresem do Papieża i 

6(1 kwestją prawa prezenty.

cznv 5aryzkiem mmisterjum spraw zagrani 
ra *i ZU'.k n ^ y  jakieś bardzo ważne akta i spot JRŁlDD UalUńU Wtt/iUt) alk la 1
bij Dczy «iście prasa bulwarowaDli  17 L * ■ 1 J  '  ’, *wv i o  p m a u  u u i i T u i u n w

torów 1J one nas^ y  eskamo-

W ie d e ń  15 sierpnia. ,
(-V) Sadzę, że mogę śmiało twierdzić, iż nie 

poliiyka, ale ceny na targu zbożowym najwięcej 
publiczność, nie tylko rolników, obecnie zajmują. 
Zresztą polityka na  razio wcale na targ i nie 
-n-płjr^c Dijuz co Dądż tego roku — trudno da
lej „ięgać — wojny nie będzie z powodu Buł- 
gaiji .  Giełdy me dowierzają, gdyż wcale żadnych 
nie ma obrotów ani interesów, ale targi zbożo
we polLyki się nie lękają, lecz zsleżą od innych 
warunków. Ilaude] zbozowy usta ł  —  bo zbiory 
dobre, konkurencja znana, a nadzwyczajnych za
kupów nie będzie, gdyż rządy chcą żużyć zapasy 
w zeszłym roku pod obawą wojny nagromadzo
ne, a wojna tłowa ma <ię zaostrzyć.

Tynmzasem pojawiły się przecn ż zlecenia 
od kilku firm szwajcarskich na pszenicę. O n a  
pszenicy nieco się podniosła, nie z powodu, że 
kontrm ina musi się pokrywać, gdyż spekulowa
ła na zmżke. Głównym powodem jes t  sprawo
zdanie rolniczego departamentu w Waszyugtonie. 
Zawiera ono liczbę nader doniosłą :  wyaatność 
wiosennej pszenicy w Ameryce wykazuje 78°/0 
średnich zbiorów.

D nia  19 b. rń, w piątek, o d eg ias ię  na n ie 
bie wspaniałe i niejoebanione pewnej grozy wi
dowisko całkowitegi zaćmienia słońca.

Zresztą  u nas. w Galicji, będzie ono tylko 
częściowe, całkowite zaś wypaduie • cokolwiek na 
północ od naszego trbju, mianowicie w Prusacń 
WrionodnicL. na Litwie, w środkowych guber- 
njacl rosyjskich, w południowej Syberji w J a -  
ponji i z,a nią skońizy się gdzieś aż nad falami 
oceanu Spokojnago.

Dla całego tejo pasa ziemi, mającego na 
szerokosl 22 mil, a J}  iługość blisko 2200 mil 
geograficznych, , księżyc na parę ‘ minut odegra 
taLą rolę, jaką  paraselzi odgrywają dla p a ń : za
słoni sobą ten pas .ierni od słońca i cień swój 
na ów pns rzuci tal samo, jak parasolka rzuca 
swój cień na twarz pani.

Wyobraź sobie, Łaskawy OzyUlmku, że sie
dzisz obok tej pan , & że nie masz nad sobą 
rozpiętego parasola, v»;ęc słońce całą twoję twarz 
opromienia. Ale w tern przychodzi ci na myśl 
rzucić miłe słówko prosto do uszka twej nado
bnej sąsiadki, "więc pochylasz się ku niej... i oto— 
patrzl —  na twarz twoję padi cień p a ra so lk i ; 
lecz nie na całą twarz, bo dzisiejsza moda k a 
że damskim parasolkom być mniejszym od dwóch 
głów ludzkich: parasolka jak  przedtem całkowi
cie zasłania twą damę od słońca, a ciebie zasło-

Je s t  to okoliczność bezpośrednio dla nas 
ważna. O ile Am eryka chybi, o tyle kraje euro
pejskie ruprjące  zboże, muszą do nas się zgła
szać. Dla eksportu są dla nas najwazniojszemi 
Sz-wajctrja i Południowe Niemcy. Szwajcarja gro
zi wypowiedzeniem traktatu handlowego Austrji, 
bo nowej taryfie ser szwajcarski obłożony 
został wysokiem cłem. 1

Niemcy obdarzyć ma ks. B ismark znowu 
podwyższenit-m ceł przywozowych. Dutychczaso- 
we podwyższenie ceł nie przyniosły w N iem 
czech wyglądanego skutku, ceny wewnętrzne nie 
podniosły się; lecz ma być dalsza robiona próba.

Kubek w Labok tak samo rzecz się ma 
z zasłonieniem ziemi przez księżyc od słońca. 
W piątek z ran a  między naszą p lanetarną  kulą 
a słońcem na jednej prostej linii s tania księżyc, 
tak, że wszystkie te trzy n ijb ieskie  ciała um ie
szczą się w przestworzu "ak u. p. trzy kule na 
bilardzie na początku tak zwenej rosyjskiej par- 
tji. Ale że księżyc jest  znacznie mniejszy od zie
mi, więc oczywiście jej całej zasłonić nie może; 
zasłoni tylko część, obejmującą około 48.000 mil 
kwadratowych, czyli Vso ozęść powierzchni n a 
szego globu. Na całym tym obszarze będzie c a ł 
k o w i t e  zaćm!enie słońca, a na  obszarach są
s iednich będzie c z ę ś c i o w e .  O tych częścio
wych zacm.eniach powiemy słówko później, bo 
trzeba pierwej skończyć ze sprawą całkowitego 
zaćmienia.

Otóż tedy od Getyngi w Niemczech aż do 
Japon ji  można przeciągnąć po ziemi pas 22 mil 
szeroki, a wszystkie punkca leżące w t ’ m pasie 
będą miały całkowite zaćmienie. Nie ze wszyst
kich jednak  tych punktów obserwacja zjawiska 
będzie równm dogodna. Bo, najprzód, będą miej
sca, w których (naprzykład w G etyndze) słońce 
wzejdzie nad horyzont już całkiem zaćmione, a 
w Łomży nsprzyklad zjawisko to zacznie się 
przed w-schodein słońca. A nas tępnie  nie na 
wszystkń h tych punktach zaćmienie będzie t rw a 
ło jednakowo d łu g o ; n. p. w Lublin ie  potrwa 
zaledwie parę sekund, w Wilnie —  2 minuty i 
15 sekund, a w Irkucku aż 4 minuty.

Skąd ta różnica trw an ia  pochodzi ? A oto

SANET-MICEAEL.
Przra

3=3. ' W E E N E E .
z—czyła a niemieckiego Br. Neufeldówna.

c z v t t - ^ a^e -8^ ’ że to Pr i w ńa... czyżbym się 
ki* ~*e miał omylić ?— m ruknął profesor i

(Ciąg dalszy).

rz e
na-kie- y m omylić . — m ruknął profesor i na- 

a~( rozmowę na kronikę rodzinną, na pocho 
Pr< / ' ^ ersieih{JW 2 dziesiątego stulecia ale na- 
w ’ k*.1"01! odpow adał jasno i przytomnie aw u cupuwiaaai jasno i przytomnie a
Słoaein^ ręce i rzekł boleśnie wzruszonym

fciani i , • ’ --mój 8tar7  szlachetny ród. wymie-
Zhieni.n . 1,8f ° rD przez dziewięć wieków i to wy- 
Sfobu 1 ^ a8ŁCZ.v tme . . . schodzi za m ną do
znaidi ia b"ei'Dnda pozostanie panną, czy też
Dń3rz« 8 nazw isk umiera wraz ze m ną, a

iftzad h L n  g °,’ jak “ 9  s U ry F b e rsb u rg  
koleDin n roV “d n n  się w gruzy. Dzisiejsze po- 

ch.-u już nic a naw et wiedzieć już
* Ja nie ™ V 'e 1 św !etności dawnych czasów, 
111 >eł f y nai któryby wspomnienie o nich
tarczę h ■- >wa • ^ a(  ̂ moJ% trum ną skruszą

o s t a tn  ° m U, m 0 je ^ °  a  d o  g ro b u  r z u ^
Sce'Q‘ ) i t eri»08^PDy ° Zyk: <’Baron T0D E b e r ’
Więeei j .  au • • - dzisiaj jeszcze, lecz już nigdy

g o ry c z ^ b ó ?  ta^  ^ boki- P6‘
*• d u s z e n ie m  i.C- hlaU 6PoWazniai  n ^ l e  i 

sp ń rz  1 n . P S °  opanować nie był w sta- 
Policzkafh B p ły w iyM2  ’ P°» któreS ° zapadłych  

t ^ ź n io jsz f f i  y, -  Wle łzy ‘ ~  n au k '.
Znawai auiI H,® rozumiał nigdy i nie u-

7 d aeńcica z Jegu przodków, ale

zrozumiał smutek st&rca, bolejącego nad upad
kiem swego rodu, odczuwającego mimo - całego 
oporu si/ę spiżowej stopy nowej epoki, co d ep ta 
ła wiekowe ślady i zacierała je  na zawsze. — 
W tej chwili znikła wszelka śmieszność z po
staci Uduna von Eberstein, zatarła ją. tragi
czna powaga niknącego zapatrywania na świat
i życie, skazanego na zagładę takim samym wy
rokiem : — „Dzisiaj jeszcze, lecz już nigdy wię
cej 1“

Przez chwil kilka panowało głębokie milczenie,
Doczem profesor nagle wyciągnął rękę do swego 
dotychczasowego przeciwnika.

— Panie  von Eberste in , wyrząd iłem panu krzy
wdę! I  my możemy się czasem myiic, a w istocie 
tyle było dziwactwa w pańskiej... dosyć , że prze
praszam p a n a !

Stary jegomość dalekim był od domyślenia 
się, do czego właściwie stosowały się te przepro
siny; m niemał, że dotyczyły pogardy, objawianej 
dotychczas rodowi Ebersteinów i serce jego prze
pełniło się radością, ie  uparty, niew.yrozumiały 
uczony tak się teraz otwarcie nawrócił. Dlatego 
też pochwycił wyciągniętą rękę i uścisnął ją  ser
decznie.

W  tejże chwili wszedł spiesznie ehpł, 
wielce zakłopotany. Dowiedziano się co tylko, że 
obal starzy panowie, których zammrzanu z n a j
większą ostrożnością wzajemnie zbliżyć, siedzą
sami w pokoju jenera ła  i przyim-zezauo, że 
kłócą się znów na zabój. Kapitan R ndcnberg  te 
dy podążył, aby zapobiedz jakiemu nieszczęściu, 
i ku wielkiemu zdziwieniu swemu ujrzał mnie.- 
m anych wrogów, siedzących obok siebie w n:\ - 
większej zgodzie; profesor trzym ał nawot rękę 
barona w swojej dłoni, a ten, n ile się zdawało, 
uściskiem na uścisk odpowiadał. ,

— Przykro mi bardzo, ża przeszkadzam, — 
n e k ł  Michał, w łasnym oczom niedowierzając. — 
H orta  prosi, aby panowie zechcieli przyjść do

nie j,  a le ,  jeż-eh przerywamy panom poważną 
rozmowę...

—  Nie, skończyliśmy właśnie, —  oświadczył 
ńGhl&u, podpierając barona, który wstał z tru- 
dDością i poch nycił za laskę. Tak razom Weszli 
do bawialni, gdzie przyjęła ch Herta, ale obok 
niej stał jiszcze  ktoś, na  którego widok elegijne 
usposobienie E bers te in ’a ustąpiło niezwłocznie 
miejsca rozdrażnieniu.

—  P an ie  Jan ie  Wahiau... sądziłem, ie  je s tsś  
pan w Tannbergu ! — zawołał gnit-wuie.

- -  Gdy wyjeżdżałem, był tam jeszcze ,—  w trą 
cił profesor — Zkądeś się ty wziął, chłopcze ? 
Przyfrunąłeś czy co?

—  Nie, oji-ze, tylko corychłej pojechałem za 
tobą, —  oświadczył Janek. — Muszę koniecznie 
pomówić z panem E b ers te in ’em i poprosić go o 
posłuchanie w naglącej sprawie...

—  Nie chcę o r.iczem wiedzieć ! —  pro testo
wał s tary  jegomość. —  Już  ja  wiem, do czego 
to zmierza, ale właśni i porozumieliśmy się z 
pańskim ojcem, żeby przedsięwziąć poważne śrud- 
k przeciw pańskim zamiarom małżeńskim, ś rod ti  
j r k  najenergiczniejsze !

—  Tak jest. środki jak  najenergiczniejsze ! — 
powtórzył profesor. — Co do tego, porozumi li- 
smy s'ę wprawdzie, ale... dla czego pan właści
wie nie chcesz dać swojej córki memu synowi 
za żonę ?

E berste in  spojrzał na mego zmięszany, 
osłupiały ze zdumienia. Po zawarłem przed chwilą 
przymierzu przeciw temu projektowanemu m ał
żeństwu, podobne zapytanie było niepojęte. Nie 
zdążył jednak  odpowiedzieć, gdyż H erta  zwróciła 
się właśnie  do niego z mową. a W ehlau sko
rzysta z tego, aby usunąć się z synem na bok.

— Omyliłem się - -  rzekł krótko i węzłowato. 
Miałeś tym razem słuszność. Stary baron jes t  
zupełnie przy zdrowycu zmysłach, wyjąwszy kil
ku anorm alnych objawów mózgowych, a te n a 

scąd: cień ma kształt ciała, od którego pochodzi; 
więc cień księżyca padnie na ziemię jako krąg. 
Oczywiście, że dla miejscowości leżących tuż 
przy środku kręgu zaćmienie potrwa najdłużej, 
a nzjkróciej . dla miejscowości leżących prawie 
na samym kraju.

Otóż z polskich m ia s t .  Wilnu, Suwałki, 
Kalwaria (w Augustowskiej gub.) i Sejny leżą 
dość bliskc środka kręgu. Z miast rosyjskich 
w tej samej, a nawet lepszej pozycji są :  Twer 
(miasto gubern ja lne  przy kolei z P e te rsbu rga  do 
Moskwy), 1 Głazów (miasto powiatowe w gub. 
Wiaekiej), Kinieozma (miasto -pow w gub. Ku- 
stromskiej). Irnuck i K rasnoja isk  na Syberj:

Jechać  na Sybir " choćby w celu nauko
wym... b r r u !.. mróz po skórze przechodzi i w u- 
szech coś brzmi, jakby dźwięk kajdan. P rzy-  
tem, jak aż na Sybir j te n a ć  z delikatnymi in 
strum entam i ? Więc też astronomowie n n  wy
bierają się tak daleko. W Suwaakach w Głauo- 
wie, Sejnach nie ma obserwatorjów, ba, ir.oże 
naw et nie ma gdzie przespać *ię po ludzku. 
Astronomowie tedy wybierają się tylko do Wilna 
Tweru, zwłaszcza do pierwszego z tych miast, 
bo ma doure obserwatorium . jako duże miasto 
przyrzeka podróżnym dać należyte wygody. 
Zbiorą się tedy tam gwiezdz arze z całej E u 
ropy, a nawet z Ameryki, a nadto  z polecenia 
Towarzystwa fizycznego uda się do Wilna w y 
prawa naukowa, w której wezmą udział pp. dr. 
Ja n  Jędrzejewski, astronom, dyrektor obserwa- 
torjum w P ło ń s k u , Henryk Merczyng, docent 
petersburskiego ins ty tu tu  komunikacji, dr. E d 
ward N atanson, inżynier, dr. M answ et Ciemniew 
ski, dyrektor stacji m eteorobgicznej przy m u
zeum przemysłu i nand lu  w Warszawie, S tan i
sław Basiński, botanik  uniw. p»t»rsburskiego, 
W ładysłew Żukowski, inżynier górniczy, Jan  
Buszozyński, docent asfronomji przy uniw. j a 
giellońskim i Władysław Natanson.

Astronomowie zagraniczni odbędą te po
dróż do W ilna na koszt swych iządów. Eosja 
a raczej m inister finansów p. Wyszniegradz,kij 
oświadczył (wbrew oczywistości), że zaćmienie 
nic nie obchodzi Rosji i ona ze względu na stan 
finansów nie może dostarczyć środków nr cele 
obserwacji. Wywołało to w całej Europie  — 
powszechną wesołość. Mimo tego oswiadczi-nia 
D. ministra" w W ilnie  i Twerzc użyte będą n a 
wet balony, ażeby w  razie zachm urzenia  hory
zontu studjowuć można było zaćmienie z wyżyn 
n&dobłocznych.

dują, słońce oświeca tylko jednę ich połowę, ku 
sobie zwróconą, a druga  pozostu e w cieniu.

Gdyby s/ońee, jako ciało oświetlające, był 
mniejsze od ciał oświetlanych, na tencz^t mieli
byśmy zjawisko takie, jakie mamy gdy  jak im 
kolwiek j.rzpdmiotem w i ę k s z y c h  rozmi^rpw,

A ^  n / i l . l n r o a m  7 o fiJ / i n i m i r  7  h  1 t a b  ei

\K7 J  łoroa <ło O t  ęAe.inwtgn-,
jakiem u naa będzie to zjawisko w ten piątek.

Skąd pochodni różnica między całaowitem 
a ezęściuwem zaćmieniem ?

Trzeba tu nam będzie trochę się zagłębić 
w teorją zaćmień, więc żeby poszło to nam  ła 
two, zróbmy pierwej popularne doświadczenie.

Przed  zapaloną świecą postawmy pionowo 
okrągły wachlarz chiński i pa trzm y na przeci
wległą ścianę: cień wacnlarza zajął dajmy na to 
połowę jej. P rzysuw ajm y wachlarz do świecy — 
co będzie?  — cioć na ścianie ro śn ie ;  odsuwaj
my wachlarz od świecy — cień się zmniejsza. 
Zauotu,my sobie, że 1) cień je s t  większy od 
wachlarza, a 2) wachlarz j e s t  większy od świe- 
cąc“go się przedmiotu, t. j. od świecy.

Postawm y teraz pionowo przed świecą s reb r
ny guldeD i patrzm y na  ś c ia n ę : cieniu nie naa 
na niej. Odsuwaimy gulden od świ«cy coraz da
lej, prawie aż do s a m u  śeiaDy... n r r e s z c ie ! cien 
jes t .  Znowu zanotujmy sobie, że 1) cień jest 
mniejszy od guldena, a 2 )  gulden j e s t  mniejszy 
od świecącego się przedmiotu, od promienistego 
obszaru świecy, i spróbujmy nasze oko uioicścić 
na ścianie, na  samej krawędzi t ien iu .  Pa trzm y 
teraz na świecę. Cóż widzimy ? A oto to, że 
część świecy tylko widzimy, r e s z ta —  zasłonięta.

Tc samo powiedzmy teraz naukowo o s łoń
cu, ziemi i księżycu. Ziemia jej księżyc, tak jak  
wszystkie planety i księżyce, krążą w przestrze-

naprzykład wachlarzem, zasłonimy z bliska s 
tło świecy albo płomień gazowy: przestrzeń po
grążona w cieniu rozszerza się coraz Hardziej, 
w miarę zwiększania się odległości od płomienia. 
Ponieważ słońce iest bez porównania większe od 
ziemi i księżyca, następuje  zi»wisko p rz e c iw n e : 
cień się zmniejsza, w miarę oddalenia i tworzy 
ostrokrąg czyli stożek, kiorego podstawą jes t  
koło wielkie oświetlanej planety lub księżyca, 
*sią Jinja łącząca środek tego ciała ze środkiem 
słońca, a wysokość je s t  zależna od wzajemnej 
odległości i stosunkowej wielkości riała oświe
tlającego i oświetlanego. Tym sposobem cień 
księżyca, miewa przeszło 50.000 mil. długości, 
a cień ziemi jes t  o wiele dłuższy.

Skutkiem tego gdy n a  j e d n e j  l i n j i  
staną  te ciała w takim jiorządku : najprzód s łoń
ce, potem ziemia i w końcu księżyc, to może się 
zdarzyć, iż księżyc zanurzy się zupełnie w cie
niu ziemi; a gdy w j e d n e j  l i n j i  s tanie  n a j 
przód słońce, potem księżyc i w końcu ziemia, 
to może się zdarzyć, iż cień księżyca m usnie  po
wierzchnię ziemi i przesunie się po nie, ciemną 
smuga

W pierwszym wypadku memy zaćmienie 
księżyca ; księżyc rzeczywiście nie otrzymuje 
światła , które od słońca powinien otrzymywać, 
ponieważ na drodze słonecznym promieniom s ta 
nęła ziemia.

W drugim wypadku, w pewnym punkcie 
ziemskiej powierzchni, mieszkańcy ziemi m s;ą 
słońce zasłorię te  przez księżyc, i zdaje im się, 
że to słońce pogrążone zostało w cieniu, gdy 
właściwie oni sami w ostrokrąg cienia się dostali.

To jes t  w krótkości cała teorja zaćmień, za
równo całkowitych, jak częściowych.

Otóż jeśli się znajdujemy na tym  punkcie 
ziemi, gdzie się odeiDa lita Ja księżycowego cle
niu, to wtedy widzimy tylko częściowe zaćm ie
nie Gdyby kto sta ł  na  samej krawędzi cieniu, 
to oczywiście widziałby pól słońca zasłoniętego, 
a raczej sam do połowy znajdowałby się w cie
niu księżyca. K ro stałby za krawędzią cioniu, już
na oświetlonem miejscu, ten widziałby sŁ nee

ni i są oświetlune przez słońce ; są one ciałam 
nieprzezroczystemu, kulistemi, w jakimkolwiek 
zatem punkcie swej drogi p lanetarnej się znaj

zasłonięte w jakiejś części mniejszej niż połowa; 
a kto stałby za krawędzią, ale już  w cieniu, ien 
widziałby słońce zasłonięte w części większej niż 
połowa. Gdyby on się zaczął posuwać w siro 
nę księżycowego ciemu, to w końcu s tanąłby 
tam, gdzie się zaczyna całkowite zaćmienm.

My w Galicji będziemy mieli częściowe za
ćmienie. Słońce w przecznicy ma dla nas 12 
cali. — Otóż w Krakowie będzie ono za-łonięte  
w ll*/io calach, a we Lwowie w 104/» calach. 
Chwila największego zaćmienia przypada w K ra 
kowie na godzinę 5 m inut 30 rano, a ta sama 
chwila we Lwowie na godz. 5 mm. 43 rano. —  
Koniec zaćmienia w Krak wie o 6 godz. 24 m., 
a we Lwowie o 6 godz. 41 min.

*

W skutek nacizwyezaj sz jbk .ego  ruchu  
słońca, ziemi i księżyca — ruchu w trzech ró- 
ź u jch  k ierunkach — i wskutek olbrzymiej odle
głości słońca d księżyca, zjawisko zaćmienia 
trwa< może tylko bardzo krótko, kilka m inut 
najwięcej • je s t  ono jednak  za to ^eduym z naj
wspanialszych astronomicznych fenomenów.

vi chwili, gdy cała tarcza słoueczna zostaje 
przez tarczę księżyca zasłoniętą, ukazuje się oczom 
widzów t. zw. „korona,* t. j. świetlna atmosfera 
słońca, w innych warunkach zupełnie n iedostrze
galna, przedstawiająca dziwnie u-ocze i niezwy
kłe a niezmiernie ważne i ciekewe dla oadaczów 
zjawisko.

Otóż tę koronę widzieć można tylko tam,, 
gdzie słońce zupełnie przez księżyc je s t  za
kryte.

Dopóki .najw ęższy brzeżek samej tarczy 
słonecznej pozostaje uiezaćmiony, je s t  ta korona 
niewidzialną i dlatego tylko w strefie, przez którą

leży zapisać na rachunek dziesiątego s tu le i ia ;  
podobne drzewo genealogiczne je s t  w ogóle anor
malne. Takie dziwactwa nie są  jed n ak  ani r ie -  
bezpieczne, ani dziedziczne, a więc... jeżeli Ła
dną m iarą  inaczej być nie moż6, to się żeń 
z twoją Gerlindą!

—  Bogu dzięki żeś nareazcie przyszedł do ro
zumu, mój ojcze! —  rzekł Jenek , wzdychając 
głęboko. — Sprawiłeś mi niemało biedy troską
0 pokolenia, które tymczasem jeszcze wcale nie 
istnieją.

— B vło to moim obowiązkiem. Ale, jak po- 
wiedziait-m, jes tem  obecnie, co do losu twego 
potomstwa uspokojony. A teraz radź sobie sam 
ze s tarym  i j ego  drzewem gen ea lo g ;cznem.

—  Wezmę ich oboje sz tu rm em ! —  zawołał 
młody artysta tryumfująco. — Mimo wszystko 
zdobędę sobie moję zakiętą królew nę 1

H erta  tymczasem przygotowywała g ru n t  do 
s z tu rm u ; skierowała rozmowę na  swoje wla 
sne zaręczyny i dowodziła baronowi, że wszak
1 ( na jes t  ostatnim potomkiem starego  rodu, po
dobnie jak Gerjinda, i Ż6 jej nazwisko również 
zgaśnie i zamień się w inne, nieposiadaiące 
szlacheckiego herbu .

L  zupełnie  co innego —  przeczył gwał- 
iwnie E bers te in .  —  N arzeczony  pani je s t  za

wsze wnukiem hrabiego, synem Steinrtk-k’ó w n y ; 
należy przynajm niej ze strony m atk i do rodziny 
paui. Nad.o, —  tu zwrócił się uprzejm ie do Mi
chała, którego męzka, wojownicza postać wielce 
mu przypadała  do gustu  —  nadto  kap itan  Ro- 
deuberg  odznaczył się na wojnie. Ju ż  za cza
sów naszych sławnych przodków w aleczne czy
ny wojenne uw ażane były za dyplom szlachecki 
i zdobywały godność rycerza. Aie zięć, Którego 
bronią jes t  pędzel, a raczej p a l e t a . . . .  n igdy
w życiu

—  Może on przj najmniej pędzlem i p i le tą  
uwiecznić chwałę wojenną —  rzekb Michał

z uśmiechem. —  Pan może nie wiesz je
szcze, że mój przyjaciel odniósł właśnie zwy 
cięztwo na konkursie. Nazwisko jego powtarzane 
jł-st obecnie przez całą prasę, i wszyscy jed n o 
głośnie....

— Nie zawracaj mi pan głowy prasą ! —  
zawołał E berste in  rozłoszczony. — To tak
że jeden  z wynalazków waszej nowej epo
ki i w dodatku najgorszy ze wszystmob ! Ta 
skw apliw a, n ied y sk re tn a ,  oszczercza prasa, 
która wszystko z błotem miesza , dla której 
nie ma Lic św ię tego , to prawdziwa sprawka 
s z a t a n a !

—  P an  baron  mu zupełną słuszność, prasa 
je s t  n ieg o d z iw a! — przywtórzył Janek, który 
w tejże chwili się zbliżył i dosłyszał ostatnie 
słowa. —  Ale teraz pozwoli p an ,  że wygłoszę 
moję p r o ś b ę . .  . tylko proszę , niech sobie pan 
uszu nie zatyka; tym razem doprawdy nie 
chodzi ani o Gerlmdę, ani o mnie, tylko o kon
kurs , o którym M ichał wspomniał. Już  przed 
wojDą wziąłem w nim udział, a będąc na p la
cu boju, odebrałem wiadomość, że szkic mój 
otrzymał nagrodę i polecony został do wykona
nia. Do tego jednak  potrzebuję pańskiego po
zwolenia.

—  Mojego pozw olenia? —  zapytał Eberste in  
zdumiony. —  Oóż ja  mam wspólnego z pań-n-ie- 
mi obrazami ?

— Przekonasz się pan o im, skoro p a r  ze
chcesz łaskawie rzucić okiem n i  moj sziric. 
J e s t  to obraz historyczny przezmczoDy dla 
głównej sali nowego ratusza w B.. gazie n a tu 
ralnie widoczny bedzie dla wszystkicL. Z tego 
to właśn i e  względu muszę pana prosić o pozwo
len ie ;  jeżeli mi pan odmów;sz ,  zmuszony będę 
sznic 'zm ienić . Niechojże więc pac  ćeeyauje....  
oto jest.

(Dok. nast.)
■i
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przechodzi rdzenny cień księżyca, obserwować ją  
można.

Brak tej korony, bodącej najświetniejszem 
uwieńczeniem fenomenu i stanowiącej przedmiot 
niezm iernie  troskliwych badań, mających na celu 
poznanie budowy słońca, stanowi jedyną różnicą 
zaćmień całkowitych od częściowych i jes t  przy
czyną, że cały in teres obserwatorów zwraca się 
na  zaćmienia całkowite, gdy cząstkowe schodzą 
do rzędu zjawisk zwykłych, mniej nauczających 
i mniej ciekawych.

Ci, coby chcieli obserwować piątkowe za 
ćmienie, powinni się zaopatrzyć w szkła okopco
ne  — proste, a jeszcze lepiej powiększające (b i
nokle). Przed zaćmieniem radzimy parę sekund 
mieć oczy zamknięte, by potem ostrzej widziały, 
a już bezwarunkowo nie radzimy pa trzeń  na 
słońce przed jego zaćmieniem, bo się wzrok 
znuży.

W ieśniakom zalecamy bydła nie wypuszczać 
z obory przed chwilą, w której bodaj połowa 
słońca się ukaże.

*
* *

Zaćmienie słońca ma swoję poezję dla nie
których umysłów pełną grozy. Dawne ludy u- 
ważały zaćmienie słońca za przepowiednię klęsk, 
chorób i wojon, a zabobon ten panował aż do 
pierwszych świtów prawdziwej nauki. Dziś za
bobon w sferach in telligentnych s trac ił  rację 
bytu, ale wrażenie niezwykłego widowiska jest 
zawsze potężna. Nawet ludzie zupełnie nań 
przygotowani, zaciekawieni tylko naukową stroną 
zjawiska, zimni matem atycy nie są w stanie  
oprzeć się niezwykłemu wrażeniu.

Oto co mówi sławny astronom ks. Secchi 
z Towarzystwa Jezusowego o zaćmieniu słońca

podziwu i brawa, najbliższy mój sąsiad wszakże 
pochwycił mnie drżący. Zwróciłem oczy z tarczy 
zegarka na słońce. Miałem przed sobą widok 
zachwycający w najwyższym stopniu. Słońce i 
księżyc zawisłe naprzeciw siebie w przestrz ni 
i po chwili gwiazdę dzienną zakryła czarna, o- 
krągła plama, objęta ja sn ą  koroną promieni 
Zdumienie owładnęło mnie takie, i e  straciłem 
część drogocennych m inut i omal nie zapomnia
łem zupełnie o celu odbytej podróży.

„Z opisów, jakie czytałem, było mi wiado
mo, że zaćmioną tarczę otacza przez chwilę o- 
bręcz światła, lecz nie miałem pojęcia o w spa
niałości zjawiska. Świetlaną koronę przerwały 
w trzech punktach  silne purpurowe płomienie o 
dwuminutowej wysokości. Zdawały się stać spo
kojnie, podobne do śnieżnych szczytów Alp, obla
nych czerwonem światłem słońca. Nie podobna 
było rozróżnić, czy były to chmury, czy górskie 
grzbiety . W  chwili, gdy usiłowałem rozpoznać 
tę zagadką, padł na ziemię pierwszy promień 
s ło n e c z n y , i jednym rzutem ożywił na nowo 
przyrodę".

Ks. Koburski w Bułgarji.
Dzień 14 bm. (niedzielę) uważać należy za 

kulminacyjny punkt książęcej podróży, w dniu 
tym bowiem wszedł ks. Ferdynand po raz p ie r
wszy w styczność z rep rezentan tam i całego n a 
rodu i dokonał tych wszystkich wymagań, które 
—  przynajmniej w oczach Bułgarji— nadały  mu 
cechy prawowitego władztwa.

Rano o godz. 11 rozpoczęto uroczystość od
śpiewaniem Te D eum  w katedrze. Kiedy książę 
przybył do świątyni, zasta ł  tam już  regentów, 
m inistrów i niezliczone masy Indu, Przed ko-

„Zaćm ienie  — powiada ks. Secchi — bu
dzi prawdziwie żywy interes od chwili, gdy cie
m na tarcza księżyca staje n a  środku kuli słone
cznej. W tenczas dopiero światło niknie tak 
szybko, że najobojętniejszy widz nie je s t  wol
nym od przejmującego wrażenia.

„Wszystkie przedmioty przyjmują inną  bar
wę, a cała na tu ra  przedstawia odrazu widok po
nury, pełen majestatycznej grozy. Najpiękniej
sza zieloność krajobrazu sta je  się brunatną , na 
wyżynacti nieba rozkłada się ciężka ołowiana 
szara barwa, podczas gdy wkoło horyzontu za
lega barwa zielonawo-żółta. Twarz ludzka n a 
biera wyglądu trupiego, jak w oświetleniu pło
m ienia  spirytusu, nasyconego solą.

„Ta przem iana barw, łącznie ze zniżeaism 
temperatury, sprawia wrażenie, jakby  wszystkie 
żywotne siły natury zwolna zamierały.

.O gólna  cisza zapanowała w całej przyro
dzie. P tactwo zam ilk ło ,  owady się pokryły, 
zwierzęta chronią się i gromadzą, wszystko o- 
g a rn ia  przerażenie, jakby  pod wpływem zwiasto
wania jakiegoś wielkiego nieszczęścia. Świadomość 
naw et znaczenia całego zjawiska nie uwalnia nas 
do tego uczucia i potrzeba całego wysiłku woli, 
aby obraz tak wspaniałego widowiska nie po
zbawił nas panowania nad myślą w łasną  i zdol
ności do zimnej obserwacji.

„Przy pogodnem niebie zjawisko całe przed
stawia się bezporównania piękniej i wrażenie jest 
potężniejsze.

„Jeżeli obserwator znajduje się na punkcie 
dobrze obranym, może z łatwością widzi ć, jak 
cień księżyca, niby ponura i groźna burza, szy
buje nad ziemią. Z w yiyu g ć r j  G t.-M igud wi
dzieliśmy ową czarną kulę, zbliżającą się szyb
ciej, niż burza, pędzącą po nad ziemią, jak  loko
motywa całą siłą  pary.

„Uroczyste milczenie, jakie  w tej chwili 
zaległo ziemią , ma w sobie coś w zruszają
cego !

„Obserwując zaćmienie z r. 1860-go w Hi- 
szpanji, byliśmy otoczeni całym tłumem cieka
wych, którego szmer rozmowy nie był nam wcale 
na rękę. Lecz gdy stanowcza chwila nadeszła, 
wszystko umilkło. Oddech niemal zaparł się 
w piersi lu d z k ie j ; słychać było odgłos zegarka 
w kieszeni. W szystkie oczy zawisły w natężonem 
oczekiwaniu na wolnym jeszcze od cienia sierpie 
słonecznym, który maleje szybko, zmienia się 
w jasny  pasek, o szczerbach, spowodowanych 
nierównością brzegu księżycowego, nareszcie ni
knie całkiem.

„I oto na ołowianem niebie zawisła zupełnie 
czarna  tarcza, otoczona koroną z jasnych, o srobr- 
nem  świetle promieni, wśród którycb tu i owdzie 
błyskają czerwone płomyki".

Astronom  Btily , dawniejszej daty, pozosta- 
wił taki opis wrażeń doznanych podczas zaćmie
nia obrączkowego w r. 184?.

„S rałem — opowiada Baily — wśród n ie 
przejrzanego tłumu, który zaległ ulice, place, o- 
kna i dachy miasta. W chwili, gdy ostatni pro
mień słońca zgasł, ozwały się w tłumie odgłosy

"  r. 1860, które sam obserwował w Hiszpanji f i o ł e m  ustawiono honorową kompanję wojaka, 
z wyżyn gory St. Miguel. Przeszedłszy przez szpaler z swym orszakiem,

książę zajął zarezerwowane dlań  miejsce i wy
słuchał nabożeństwa. Poczem metropolita miał 
doń przemowę, w której wyraził nadzieję, i i
książę znajdzie środki do pogodzenia Bułgarji 
z Rosją i że wobec postawy, jaką  względem te 
go potężnego państwa książę zajął, wolno będzie 
każdemu otwarcie wypowiadać swe zdanie bez 
obawy o prześladowanie.

Następnie  uda ł  się książę na przegląd
wojsk, a o godzinie 12 otoczony honorową eskor
tą, przybyłą z Sofji, pojawił się w sali sobranja, 
w której wiszący nad tronem portre t księcia 
A leksandra Battenberskiego zasłonięto. Towarzy
szyli księciu regenci, ministrowie i wyżsi ofice
rowie. Na widok nowego władzey powstali człon
kowie sobran ja  z miejsc i głośnem „ h u r r a 1“ dali 
wyraz swym uczuciom. Z odkrytą głową p rze
szedł książę przez salę i s taną ł  przed tronem .— 
Po prawej ręce miał Stambułowa i Stoiłowa, po 
lewej oficerów i innych ezłonków rządu.

Kiedy się uciszyło, wystąpił metropolita
widdyński Anthim, aby księcia powitać i złożyć 
mu gratulację z powodu, iż uwzględnił żyezenia 
reprezentacji narodowej. Jeden  z duehownych 
odśpiewał następnie  krótką modlitwę, a kiedy i 
z tem się załatwiono, metropolita  odczytał rotę 
przysięgi, którą książę zw oln i  i cichym głosem 
powtórzył. Nakoniec uca łow ałks ią ię  biblję, krzyż 
i pierścień pasterski metropolity, ujął podane
pióro i śmiałą ręką podpisał formułę przysięgi, 
kontrasygnowaną następnie przez Stambułowa.

Otoczyli go djakoni z płonącemi świecami 
w ręka  i w ich otoczeniu wszedł książę na tron, 
zasiadł na nim, głowę przykrył książęcym koł-

Okwił«--ł» mDj

klamację.
Opiewa ona dosłownie jak  następuje  :
„My Ferdynand  I z Bożej łaski i woli n a 

rodu książę B u łg a r j i :
„-W uroczystej chwili, kiedy wielkiemu So- 

branju narodowemu w prastarej bułgarskiej sto- 
licy składamy przysięgę, oznajmiamy rówDoezs- 
śnie naszemu bardzo ukochanemu ludowi, iż 
obejmujemy rządy i że rządzić nim będziemy 
stosowni# do postanowień konstytucji, mając na 
oku jego chwałę, wielkość i pomyślność, w k tó 
rym to kierunku wszystkich dołożymy starań , 
zawsze gotowi ofiarować życie dla jego szczęścia.

„Wstępując na przesławny tron carów buł
garskich, uważamy jako święty obowiązek w yra
zić szczerą naszę wdzięczność dzielnemu ludowi 
bułgarskiem u za zaufanie okazane nam przez 
wybór na księcia Bułgarji, jako też za jego m ą
drą  i patrjotyczną postawę w ciężkich czasach, 
które kraj przebył.

„Bohaterskie wysiłki narodu celem utrzy
mania swej niepodległości, jakoteż w obronie 
swej czci i interesów zjednały mu sympatję ca
łego cywilizowanego świata i natchnęły wszyet- 
kich zaufaniem w jego siły żywotne, które za
sługują na lepszą przyszłość.

„Dziękujemy takż# regentom i ministrom 
za in teligentne i szczęśliwe zawiadowanie spraw 
państwowych, czem w najkrytyczniejszych chw i

lach umieli ubezpieczyćiiezawisłość naszego 
kraju.

„Najmocniej o tem pekonani, że nasz n a 
ród i jego świetna arm jakupiły  się około n a 
szego tronu i popierać nab ęd ą  we wszystkich 
usiłowaniach dla dobra nzej ojczyzny, wzywa
my Boga, aby błogosłał wszystkim naszym 
działaniom.

Niech żyje wolna i ezawisła Bułgarja!
P<p. F erdynand  I . u

Gdy Stoiłow akt ozytał, powitał książę 
z tronu, zdjął kołpak iiowtórzył zakończenie 
proklamacji : „Da żywejewobodna i  nezaw itsim a  
D olgarjata  / “

Słowa te rozentuzsmowały całe zgroma
dzenie. W  oczach repzentantów narodu łzy 
zalśniły. Z okrzykami uesienia rzucili się po
słowie ku księciu, całuje go w głowę. W reszcie 
na ramionach wy niesion został do powozu. Tu 
znowu lud c isnął się oó, aby całować jego 
odzienie i nogi, a ci, cisią nie mogli docimąć, 
padali na  ko lasa  przedwybrańcem narodu. — 
Książę de żywego wzruony, dziękował niemym 
ukłonem.

Ciało dyplomatycze świeciło.,, swą nieo
becnością.

Ponieważ z chwil zaprzysiężenia konaty- 
tucji książę ujął władzęw swoje ręce, podały się 
regencja  i gab inet didymisji. Do utworzenia 
nowego gabinetu  zawezał książę Stoiłowa. (Inne 
wiadomości mówią, że ezwał Stambułowa).

Mimo cały entuzjim nie ustępują  w Buł
garji obawy o przyszłej, do czego bierne za
chowanie lię  mocarstw a jaw na  niechęć Roiji 
aż nadto wiele dają poodu. Go sią tyczy T u r 
cji, to gra  ona j i k ą ś  dziwną rolę, która nie 
dozwala przejrzeć jej pawdziwych intencyj.

W każdym razie pczy tu jąza  dobrą wróżbę, 
iż na miejsce odwołango Rizy-beja przybędzie 
m uiteszar  w m iniaterjm  apraw zagranicznych, 
Artin Dadian effendi.

Wedle FemdenbUtu  pochodzi nowy ten 
komisarz dla Bułgarji  i poważanej rodziny a r 
meńskiej i jest szyzmatkiem. Ma on cieszyć się 
szczególnem zaufaniem eułtana, który też daje 
mu zazwyczaj «we poecenia osobiście. Córka 
Artina jea t  damą pałaciwą pierwezej żony euł
tana, a zarazem pełni unkcje tłómaciki w h a 
remie.

Zanim joezcze książę s tanął na ziemi b u ł
garskiej pojawił się w prasie teket (podany i 
przez naa) książęcego okólnika i manifestu, z k tó 
rych pierwszy miał byćw ydany  w chwili odjaz
du kiięcia, a drugi pojege przybyciu do Wid- 
dynia. Przedwczesne ict pojawienie się w szpal
tach owych pism tłumaczono tem, iż hr. Zichy, 
widząc się z księciem w Budapeszcie, teksty 
owe od niego otrzymał. Teraz pokazuje eię, że i 
okólnik i manifest bjjy poprostu apokryfem i 
wcale nie wyszły od hr, Zichy’ego. Przytaczamy 
więc owe akta  w prawcziwem ich brim ieniu.

Okólnik rozesłany do m ocaritw  opiowa, jak 
n a s tę p u je :

„Kiedy wielkie s«branje w Tirnowie wy
brało mnie jednom yślr ie  księciem bułgarskim, 
oświadczyłem deputacji, k tóra mi wręczyła akt 
wyboru, że uznaję sułtana jako zwierzchnika i 
że przed powzięciem stanowczej decyzji zaczekam 
na odpowiedź, jakiej mocarstwa traktatowe u- 
dzielą na okólnik, którym P orta  zanotyfikowała 
im mój wybór. Z odpowiedzi tych, które mi za
komunikowano w sposób półurzędowy, mogłem
stwierdzić, że żaden z rządów mocarstw nie ob- 
j — :» . 0 i ,-lpiu  Ulej u o u u j ,  i j o z o i l
zachodziły różnice w zapatrywaniach, to odnosiły 
się takowe tylko do legalności wspomnianego so
b ran ja ,  a zatem do kweetji, która się tyczy we
w nętrznych spraw Bułgarji i obchodzi tylko wy
branego księcia.

„Przyrzekłszy narodowi bułgarskiemu złożyć 
dowód mojego przywiązania, akoro chwila wła
ściwa nadejdzie, postanowiłem usłuchać głoau 
rozpaczy ludu, który nie pragnie niczege więcej 
prócz życia i spokojnego rozwijania się w grani
cach wskazanych własną konstytucją, i dlatego 
udałem się, aby podzielać losy tego dzielnego 
narodu, którego szczęściu i pomyślności życie 
moje w dani złożyłem.

„Obejmuję tron bułgarski, na który wyniósł 
mnie głos ludu, z silnem postanowieniem praco
wania nad wskrzeszeniem porządku i pokoju 
w mojej nowej ojczyźnie, i w niewzruszonej n a 
dziei. że jego sułtańska Mość, pospieszając za
twierdzić mój wybór, zechce rrzyłożye ręki do 
położenia kreau przesileniu, które szarpie od ro
ku Bułgarję.

„Ufając w świętość sprawy, którą ująłem 
w dłonie, tudzież w moje uczciwe i lojulne chę
ci, żywię, s ilną otuchę, że Wszechmocny pobło
gosławi memu postanowieniu i dopomoże mi do 
spełnienia moich zamiarów.

Zam ek Ebenthal, d. 10 aierpnia.
F erd yn a n d 1' ,

Dosłowny tekst manifestu, wydanego przez 
ks. Ferdynanda  w chwili przybycia do Widdynia 
opiewa :

„Jednom yślnie  w ybrany przez przedstaw i
cieli narodu bułgarskiego władzą Bułgarji, uwa
żam za święty obowiązek s tanąć jak najrychlej 
na ziemi mojej nowej ojczyzny i poświęcić swo
je  życie szczęściu, wielkości i postępowi mego 
drogiego ludu. Dziękując z głębi serca narodowi 
Dułgarskiemu za dowód ufności we mnie, jak 
również za uczucia przywiązania i wierności, 
które go ożywiają, jestem  najgłębiej przekonany, 
ie  poprze on dzielnie moje usiłowania, zmierza
jące ku temu, aby ojczyznę naszę uczynić wielką 
i kwitnącą, aby zdobyć dla niej przyszłość, pełną 
czci i sławy. Oby nieba opiekowały się Bnłgarją 
i wipomagały nas we wszystkich przedsięwzię
ciach swojern ramieniem ! Ferdynand".

Koronacja cudownego obrazu Matki 
Boskiej w Kalwarji.

W ubiegłym tygodniu rozpoczęły się w K al
warji Zebrzydowskiej pod Krakowem uroczystości 
z powodu koronacji obrazu Matki Boskiej, sły
nącego rozlicznymi eudami. Kalwarja po Często
chowie w Polsce pierwsze zajmuje miejsce, a po 
ukoronowaniu obrazów Najśw. Marji P anny  
w Leżajsku , Sokalu , Rzeszowie , Starej wii i 
w Krakowie na Piasku, obraz Matki Boskie 
Kalwaryjikiej od dawna oczekiwał podobnego 
wyrazu czci i nabożeńitwa.

Inicjatywę w tej mierze podjął J .  E. ks. 
biskup krakowski oraz zakon 0 0 .  Bernardynów 
w Krakowie.

Udział pobożnych pielgrzymów z szerokich 
ziem słowiańskich był nadspodziewanie liczny. 
Niezliczone gromady ludu polskiego w najro- 
zm aitizych strojach, Mazury, G irale , Słowacy, 
Szlązacy, Morawianie i Rusini, nadpływali już 
od początku ubiegłego tygodnia i rozbijali się 
taborami pod klasztorem w lasie u stóp „Góry 
Ukrzyżowania". Sama kompanja szląska, która 
przybyła pod przewodnictwem ks. posła Świeże
go, liczyła przeizło 10.000 pątników. Na ogół 
można liczyć, że w uroczystości wzięło udział 
200.000 pobożnych. Pątników szląskich witano 
nader serdecznie.

Pięknym i podniosłym był moment powi
tania ks. biskupa krakowskiego, który przybył 
w czwartek dnia 11 b. m. do Kalwarji. Na 
dworcu oczekiwali Go kapłani świeccy i ducho
wni, liczni pątnicy i mieszkańcy Kalwarji. Ks. 
biskup krakowski przybył w asystencji ks. 
kanonika Matzkego i ka. kanonika Krzemińikiego, 
Proboszcz Zebrzydowiecki, ki. kanonik Zapało- 
wiez, na  czele gremjutn duchowieńitwa, powitał 
Arcypasterza n» dworcu kolejowym piękną prze
mową, poczem wśród salw moździerzowych i po
przedzony banderją włościańską, ruszył ks. bi
skup do miasta. U bramy tryumfalnej oczekiwa
ła Dostojnego Arcypasterza Rada miejska z b u r 
mistrzem p. Kossowskim na czele, oraz in teli
gencja miejscowa. P. Kossowski wypowiedział 
mowę powitalną, poczem ks. biskup udzielając 
błogosławieństwa nieprzejrzanym tłumom ludu 
na całej drodze, udał się wśród szpaleru bractw 
do klasztoru 0 0 .  Bernardynów, gdzie znowu 
nastąpiły mowy powitalne.

Przez czwartek j»szcze gromadzili się pą
tnicy i obchodzono stacje męki Pańskiej, a na 
noc znów Kalwarja  rozbrzmiała potężną harm o
nia śpiewów nabożnych , śpiewanych przez ca
łą  noc.

W  piątek odbyła się w koScieie kalwaryj- 
skim celebra krakowska, w sobotę zaś nabożeń
stwo izląskie. Celebrował je ks. prałat  Matzke, 
w asystencji ks. posła Świeżego i ks. proboszcza 
Muzyczki. J ę d rn y m ,  prawdziwie polskim ję 
zykiem wypowiedział kazanie ks. proboszcz 
Paździora. Kazanie to wywarło ogromne wra
żenie.

Z prawdziwą radością powitanem zostało 
przybycie na koronację ks. arcybiskupa Moraw
skiego i ks. arcybiskupa Issakowicza. Ks. biskup 
Pełesz jest  cierpiący i mimo najlepszej woli na 
uroczystość koronacyjną podążyć nie m ó g ł ; me
tropolita ruski zaś oświadczył, że z powodu 
święceń kleru przybyć nie m o ż e ; nie mógł 
wreszcie ks. biskup Sniegoń przybyć z powodu 
słabości.

W sobotę rano spełniono pierwszy akt, zo
stający w bezpośrednim związku z koronacją, 
mianowicie przeniesiono obraz Matki Boskiej, 
z kaplicy Cudownej do kościoła Grobu Matki 
Boskiej, gdzie ten obraz przez trzy dni miał być 
wystawionym na widok publiczny. Kościół ten, 
należy do większych budowli, leży na wynio
słym pagórku o łagodnym s p a d k u ; u jego 
stóp roztacza się urocza dolina, otoczona pa
smem lesistych gór. Na tej dolinie właśnie 
przypadają  dróżki, a na jednej z gór stacja 
Ukrzyżow ania.

To położenie kościoła i nabożeństwo ludu

do Matki Boskiej kalwaryjskiej są P°w „jo 
że do kościoła Grobu Matki Boskiej garD! t  :e„ 
zawsze masy i że uroczystości odpustowe **n 
bowzięcia tu głównie się koncentrują. , ft

Do kościoła prowadzą z obu stron Pa§ £ 
drogi, zamknięte balustradą, tak że przed 
ściołem stworzonym jes t  dość obszerny êra ’ 
Na tym terasie przed frontem kościółka, ua 8o< 
mym cyplu pagórka, zbudowano z drzew* P 
w izorjczną  kaplicę, bez nakrycia, osłaniają® ) . 
dynie ołtarz baldachinem z materji n i e b i e y  ! 
i białej. Ołtarz mógł być widzialnym daleko 
szeroko do krańców doliny Otóż w tej Pr° w'Z(;| 
rycznej kaplicy, pod błękitem nieba, wśród P 
i lasów naszych pomieszczono obraz cudown"- 
Obraz pomieszczono w rzeźbionei ramie, oZy  
bionej orłem polskim u góry. Od chwili offl1 
szczenią wychodziła jedna  msza św za drugł 
przed cudowny obraz; jedna  kompanja za druF1 
spieszyła pokłonić się Pocieszycielce swojej.

Po południu odbyła się jedna  z naji^P8 
nialszych uroczystości, to je s t  ceremonja pogrZ0_ 
bu Matki Boskiej i siedm nauk przy **0 
plicach Zaśnięcia Najśw. Marji Panny . Ju t  E 
godz. 3 po południu ruszyła procesja z kości0 
kalwaryjskiego. Rozciągła się ona na p r z e s t r iy  
jednej ćwierci mili. Rozpoczynały ją  korop#1?̂  
pielgrzymów, z których każdy niósł w ręku św>  ̂
cę. Dlatego, żc przestrzeń miał wolną przed s° 
bą, lud posuwał się naprzód w najlepszym P° 
rządku, uroczyście usposobiony. Za ludem 
chorągwie kościelne i kilka muzyk jed n a  za dr" 
gą. Celebrował tę uroczystość ks. kan. Matz*' 
Zamykał pochód tłum ludu, rosnący z każdj^ 
krokiem i z każdą chwilą.

Kiedy procesja doszła już do kościoła Gr° 
bu Matki Boskiej, a lud zaległ dolinę, przedsj* 
wił się wspaniały i przejmujący widok — na d( 
linie zebrało się przynajmniej 200.000 poboż^ 
go ludu.

Ceremonje kościelne z okazji złożenia 
grobu zwłok Matki Boskiej trwają bardzo d M .  
bo prawie do godz. 10 w nory. Z nastanie 
zmroku każdy pątnik zapalił świecę i woffC*’ 
zapłonęła cała dolina światłem. Cichy był 
czór, pogodny, ciepły, na niebie ćo chwila 
strzedz można było zjawisko t. zw. sf
gwiazd. Wszystko brzmiało chwałą Bogarodzi^' 
Takiego wrażenia podniosłego, modlitwy P°‘ 
gwiaździstem sklepieniem niebios, przy tak u®0 
czystej ceremonji, przy takiem zebraniu lud° 
kapłanów, doznać można tylko naKalwhrji.  Ok0' 
północy wróciła procesja z powrotem. Zdała pa, 
trząc, biła taka łuna  od niesionych świateł, 1 
wziąćby j ą  można za łunę ogniową. I  zuów J#{ 
codziennie rozbrzmiała Kalwarja pieśnią na u1' 
całą. W niedzielę odbywały się *olenne nab° 
żeńHtwa, tak w kościele głównym, jak  przed C 
downym obrazem.  ̂ ^

Książęta Kościoła bierzmowali, a JE . r 
Biskup krakowski, odmówił wieczorem współ®1 
z ludem litnnję do Matki Boskiej przed jej G . 
downym Obrazem. L itanję  śpiewało przynajmU’ 
lOU.OOO piersi potężnym głosem. Po litanji 0^  
było się kazanie, wreszcie modlitwy przed obj. 
zem na różne intencje, wskazane przez ks. 
skupa. Odśpiewano jeszcze: „Serdeczna Matk°J 
poczem ze zmrokiem już rozeszli się pobożni; 
Zdała widzieli oni piękną iluminację kości° 
i ognie sztuczne, apalone przez p. Lenczewsk1 
go z Wieliczki. j«

Właściwa uroczystość koronacji odbyła 
w poniedziałek dnia 15 b. m. Opis jej odkład#1'1' 
do nwot^jmogo num «ru. ^ ^

K R O N I K A .
Lwów, dnia 17 sierpnia.

D a r .  Najj. Pan udaielił z prywatnej swej **** 
tuły gminie Hikołajowioe, w powiecie tarnowflk1 
na budowę szkoły, aapomogi w kwooia 100 it-

W wiJJę urodzin Najj. Pana, które jutro Pr‘() 
padają, odbądiie się w e lk i  oapstrzyk, wykonany Pr®(, 
aizy s tk i#  we Lwowie konsystujące kapela wojak0^  
Miejscem zboru jest plao św. Ducha przed głć*  
wartą.

M ln i s t e r ju m  sprawiedliwości p ostan ow iło^  
■temizować d ugą poiadę notarjusza w Suczawi# ' 
Bukowinie).  <

N a m ie s tn i c tw o  rozpianło konknra na 
gmachu przytuliska imiania ks. Lubomirskiego , 
ebłopców. Oatat«' zny termin upływa z kańoem 1'® 
pada b. r. Wr

M ia n o w a n ia .  Prezydjum krajowej dyr#ł ,
akarbu we Lwowie mianowało kwieakowanago , 
spektora podatkowego Alfreda Czajkowskiego, io*E 
ktorem podatkowym w I X  klasie rangi. J

C. k. Rada szkolna krajowa zamianowała : ® i, 
czywistego nauczyciela, Tomasza Hałasa, w p 
św in ie ,  pełniącego obowiązki tymozaaowego nau0^ 
a U la s z k c ły e ^ M a ło w ^ w S o k a lu ^ ^ ty m c z a B O * ^

Marja Ludwika.
O losach tej monarszej córy Habsburgów, 

która pod naciskiem wymagań polityki oddała 
rękę Napoleonowi I, mało co nowego da się po
wiedzieć. Rozmaite francuskie pamiętniki wyświe
ciły dokładnie najwspanialszą epokę jej życia. 
Meneval, tainy sekretarz cesarzowej. De Bansset, 
jej majordomus i jenerałow a Durand jej pałaco
wa dama, nie pominęli żadnego uwagi godnego 
szczegółu. Widzowie już przemówili, milczała 
dotąd tylko sama heroina. Otóż przyszedł czas, 
kiedy i ona rozwarła usta.

Mamy przed sobą książkę zaty tu łowaną: 
„Correspondance dc M arie  Louise 1799— 1847“ 
a zawierająca szereg listów tej monarchini. Szereg 
ten rozpoczyna się listami z wczesnej młodości, 
a sięga aż do końca życia. Pisała je  cesarska 
córa do hrab iny  Colorede, później ks. Lotaryń- 
skiej i do jej córki z pierwszego małżeństwa 
panny Wiktorji de Poutet, późniejszej h rab iny  
de Creuneville.

J a k  sam ty tu ł wskazuje, listy pisane są po 
francusku, ale osobliwą francuzczyzną, zapraw ną 
obficie niemieckim zdań składem a nawet nie- 
mieekiemi wyrazami. Tak np. spotykamy w listach 
młodziuchnej arcyksiężniczki wzmiankę, że wi
działa żołnierzy strzelających sur une „Scheibenu 
en allemand, parce que je  ne p e u x  p a s  le dire  
en franęais. W  innem miejscu cieszy się d'avoir 
nu le „Crippel“ ; mając widocznie dobry apetyt 
jada  surtout des .Spełcnodeln ', niekiedy nawet 
du „Lebtelten* . O nauce muzyki pisze, że le dis- 
canł va  passablem enł m ais le B a ss  p a s , a o pe
wnej niomiłej jej osobie powiada je  noudrais 
ąuelle  so it au „K u k u k “. Gdzieindziej znowu 
dziwi się, dla czego ludzie fon t un  g ra n d  „Ge- 
m urm el“ itp.

To pasowanie się z obcym językiem nadaje 
listom Marji Ludwiki pewien osobliwy a wcale

nie odstręczający charakter. Przebija  z nich przy- 
tem naiwność i n iezep su te , dziwnie łagodne 
usposobienie.

Mała arcyksiężniczka chciałaby wszystko, 
co otrzyma, porozdarowywać. Jej guw ernantki 
traci pewnego dnia ojca, trzeba-ż ciytać, z j a 
kiem rozczuleniem sta ra  się ją  pocieizyć doitoj- 
ne dziewczątko, przyrzekając, iż niech tylko nie
co podrośnie, a zastąpi jej ojca.

W ym agania  arcyksiężniczki są sk rom ne; 
wystarcza jej pobawić się z pieskiem lub króli
kiem, poigrać na łące, lub zebrać kilka kwia
tów, aby się czuła szczęśliwa. Odrobina filuter- 
ności i przebiegłości dziecięcej wcale temu m i
łemu obrazkowi nie szkodzi. Umie podpatrzyć 
każdą śmieszność u osób z swego otoczenia i 
starannie to regestruje. Podczas pewnej uroczy
stości miała sposobność widzieć swego ojea na 
tronie. Zaraz też pr/.ypomina swej przyjaciółce, 
jak to niegdyś an blauen H aus, odkryły obie 
mały tron, jak obie po kolei próbowały, czy im 
pięknie na tronie siedzieć i jak  potem dokoła 
tronu bawiły się w ciuciubabkę.

Biedne dziecię 1 Niedługo potem czai n a d 
szedł, gdy niewinna zabawka miała lię  stać po- 
ważną, gorżką rzeczywistością.

Cofnijmy się myślą do r. 1809. A ustrja  
zbroi się na łeb na izyję, aby jeszcze raz spró
bować w wojnie. Z izybkością błyska
wicy wpada^ Napoleon na czele swych wojsk i 
trzymając się brzegów D unaju  podchodzi pod 
Wiedeń. Cesarz Franciszek wyruszył w pole, a 
cesarska rodzina osiadła w Budzińskim burgu, 
podwójna boleść dla Marji Ludwiki, bo poczucie 
rodzinne i ojczyste przemawiają jedno jak  d ru 
gie, zarówno silnie do jej serca. Biada nad tem, 
że nie je s t  przy ojeu i tęskni do Wiednia. Nic 
tedy dziwnego, i i  ni# bardzo sprzyja człowie
k o w i , który je s t  przyczyną wszystkich tych
nieszczęść. .

Po raz pierwszy spotykamy nazwisko Bo- 
napartego w pewnym liście z r. 1803, w którym 
opowiada przyjaciółce o przeczytaniu „Nowego

Plu ta rcha" ,  zawierającego wszystkie sławne na
zwiska od Homera do Bonapartego.

„To nazwisko, czytamy, plami dzieło i przy
jemniej byłoby mi,gdyby P 1 u t a r  c h zakończył 
na F ranciszku  II, który przecież także dokonał 
dzieł, godnych pamięci, bo odnowił Theresianum  
itd." Także na innem miejscu spotyka Korsy- 
kańczyka niemniej surowa nagana. Co mogło 
dziecko wiedzieć o przyszłości! Gdy w r. 1809 
najeźdźca pustoszył austrjackie ziemie, zwycię
żał cesarskie wojska, prowadził „sposobem H u 
nów wojnę", zawrzało gniewem niepohamowanym 
serce dojrzewającej dziewczyny; nie mogąc się 
pogodzić z myślą, iż jej ojczyzna została pognę
bioną, wierzy raczej w rychły upadek świata 
i w zdobywcy upatruje zapowiadanego przez pi
smo śte Antychrysta. Ale widać już w ,ej sło
wach pewną ostrożność. Trudno wiedzieć, co się 
stanie. L is ty  mogą wpaść w ręce Francuzów ;
i tak zresztą nie wiele dba o nie pocztmistrz, 
codziennie pijany. W czasopiśmie M oniteur  wy
drukowano listy jej babki, królowej neapolitań- 
skiej, pełne obelg przeciw Napoleonowi, obelg, 
których „babka z pewnością nie p isała". Po za
wieszeniu broni (w lipcn 1809) przebąkują coś 
o Kongresie i młoda arcyksiężniczka życzy sobie, 
iżby kongres odbył się zdała od miejsca, w któ- 
rem ona przebywa z matką. „Obawiam się bo
wiem, o pewne odwiedziny. Nie wiem, czy jemu 
nie wpadnie coś takiego do głowy, a byłyby to 
dla mnie istne tortury, widzieć tego człowieka". 
Mimo całej nienawiści, poczyna ją  jednak  in te 
resować to, co się dzieje w Schónbrunnie. „Mo
żna tam codziennie w południe widzieć Napole
ona podczas parady pomiędzy żołnierzami, a ma to 
być widok istotnie imponujący". Cieszy się także,
i i  cesarz Francuzów każe sobie grać niemieckie 
tragedje i że aktor Brockman bardzo mu się 
podoba. Widzi w tem arcyksiężniczka tryum f 
ojczystej sztuki, jakkolwiek z drogiej etroDy po
doba jej się bardzo kompozycja Jad ina , mimo 
że poświęcona pani Bonaparte. Tak zwolna ła 
godnieje WBtręt i oburzenie. Oczywiście uczucia

te pozostają jeszcze ciągle w stanie dość gw ał
townym. Marja Ludwika, dumna z austrjackiego 
swego pochodzenia, nie może się dość nacieszyć 
tem, te  jakiś  wiedeńczyk w dniu urodzin Napo
leona, dał policyjnie nakazanemu entuzjazmowi 
wyraz przez wywieszenie napisu, w którym po
czątkowa litera każdego słowa wielkością i czer
woną barwą odbijała od innych drobniejszych 
i czarnych. Napis ów o p ie w a ł: „Zur W eihe A n  
N apoleons G eburtstagu. (Poc ątkowe litery dają 
słowo Zw ang  =  przymus).

W grudniu r. 1809 ogłoszono rozwód N a
poleona z pierwszą jego żoną. Zaraz od początku 
upatrywano w Marji Ludwice następczynię ce
sarzowej Józefiny. Ona sama nie chce temu wie
rzyć. „Napoleon, pisze d. 10 stycznia 1810 do 
przyjaciółki, zanadto się obawia kosza, a zresztą 
chce nam jeszcze lepiej dokuczyć, więc nie od
waży się wystąpić z taką prośbą, a papa znowu 
jes t  zbyt dobry, aby mnie w podobnej sprawie 
chciał do czegokolwiek zmuszać".

Pod tą samą datą pisze do swej guw er
nantki : „Pozwalam ludziom gadać i nie troszczę 
eię o to. Ubolewam tylko nad księżniczką, którą 
NapoleoD wybierze, bo to rzecz pewna, że ja  nią 
nie będę".

Ale już w  kilka dni później przebija się 
z jej listów sm ętny ton rezygnacji i poczucia 
obowiązków. Dziecko dojrzało, do Marji Ludwiki 
przemówił rozum polityczny.

„Od czasu, gdy się Napoleon rozwiódł z swą 
żoną — pisze do guw ernantki —  chwytam skwa
pliwie za frankfurtskie gazety, patrząc, czy nie 
podano jeszcze nazwiska przyszłej cesarzowej. 
Przyznaję się, że zwłoka mnie n epokoi i kładę 
los mój w ręce Opatrzności, bo tylko ona wie, 
co nas może uszczęśliwić.

Gdyby jednak  nieszczęście chciało, to go
towa jestem  poświęcić osobiste pragnienie dla 
dobra państwa, będąc przekonaną, że szczęście 
ORiągnąć da się tylko spełnieniem obowiązków, 
choćby nawet kosztem tego, co sobie roimy".

Prosi jednak  guwernatkę, aby się modliła

Jakoż z pewnością nie mogła ta 1
i :sprawiać Marji Ludwice radości; z drugiej ^  

dnak atrouy kto wie, czy nie pochlebiało te (lr 
mie arcyksiężniczki, iż najpotężniejszego z 6 
pejskich władzców ujrzy czołgającego się u 5 
swoich. j,,

To czemu tak uporczywie nie dowieffl1 
spełniło się aż nazbyt rychło. jl*

Rano dnia 14 kwietnia 1810, ozn«

za nią, aby prosiła Boga, iżby cofnął od 
ten kielich goryczy. „Wiem, dodaje poteffli 
w Wiedniu żenią mnie już z Wielkim Nap0^ 
onem, mam jednak  nadz ie ję ,  że się to skońĉ  
na gadaniu i dziękuję tobie droga Wiktorjo e- 
życzenia; pragnęłabym  czegoś wprost p rz e c i^ J  
go i gdyby nawet do tego koniecznie PrZ/ #jj 
miało, to ja  będę jedyną osobą, która cieszy0 
me będzi»“.

mieszkańcom W iednia armatnia salwa, że 1 ft‘ 
wu jedna  z cór cesarskich opuszcza Burg * 1 
stary, aby osiąść na francuskim tronie. I 
dziwo — kiedy zewsząd gromadzili się 
ubolewając nad biedną ofiarą Metteruicbo* pp‘ 
polityki, Marja Ludwika była może je d y n i  
ra spokojnie a nawet nie bez radości p*tfj 
w przyszłość. Miała może n a m y ś l i  s tarą 
T u  A u s tr ia  fe lix  nube... Dzięki tem u , jo^uoti1' 
kwistnia 1810, pisząc z Compiegne do W1 je* 
życzy jej, aby była tak szczęśliwą, jak <>D 
teraz 1 ^

Zamiast tyrana, zasta ła  arcyksiężni^  
łaskawionego lwa w najmilszym gatunku- s tiC  

W Brauuau, granicznym miasteczku *' ,fy y 
kiem, przyw ita ł  ją  przyszły dwór jej, ^ 
nawiasem mówiąc —  postąpił sobie niec° p°
tycznie, bo — jak  opowiada g e n e ra ło * ^  oc. i
rand — zaprotestował przeciw austrjack1 
mistrzyni Marji Ludwiki, a naw et p®ze ̂  1 '
pieskowi, przeciw ostatniemu ze względu
że cesarz psów nie lubiał. .at)

(Dok.



O * " *  8z*®łj, Teodora Biłeńkiego i Szymona
^Upł*,. i rz®c*Jwi®tymi nauczycielami szkoły wy- 

7*J *  Sokalu.
0.0 -a n  ofiarował Towarzystwu ksrpackie-
i*°r'  C»orb Da buaow® drogi * Tatra-Fiired do je-

t i a j ^ ^ y p c n d j u .  Rada gminna m. Stanisławowa  
1 ^D'* ^  lipoa b. r. stypendia i  

Jo, w P; Wincentego de Barachka Szaohłat-kie- 
ila  ̂ 1 Łn#j kwocie 2 1 0  zł. w a. przeznaczone 
°i*ta ?,J1”W gimnazjum stanisławowskiego : 1) Sta- 
fynatn°Wl. No»'akowi z klasy V II;  2j  Tadeuszowi 
Wain ,°w* dw- 'm- Dropiowskiemu i  klasy I V ; 3) 
<iia4 Jn,. 8®u Toczce z klasy I i 4 )  Kazimierzowi Laj- 

' " ‘ •  k i . . ,  H .
ł r6Ciw ’ F i s z e r  utalentowany artysta po-
Hiłr y  przed kilku dniami do Lwowa, ma za- 
tego * u 1188 Jiika wieczorków. Repertuar ulubio- 
fj,U0 ‘ wzbegaaił się kilku nowemi charakte- 
Pude tn*mi typami, które twórczy kcmik uchwycił  

* ***go pobytu w Królestwie polikiem. 
cu8̂ - lu s z  P a s d e l o u p ,  słyDny skrzypek fran- 
^Ozytj 2aa:if  organizator koncertów popularnych 
Deble&, *8y cznfj. zmarł d. 13 b. m. w  Fontai-  

pod Paryżem, przeżywszy lat 68.
dju  ̂ y p i o m  h o n .  o b y w a te l s tw a .  W Presy- 
Plott , otej®*ego magistratu oglądaliśmy ozdobny dy- 
iietrjpi°n’ ooywatelutwa dia śp. marszałka Zybli- 
dlitfjt *' dyplom ten wykonany przez kaligrafa Ma- 
•Hijęlj0 P’ Wiktora Lnbczaka, składa się z cztsreoh 
iol0t ZŁr‘ek pergsmlnewych zszytych sznurkiem o 

n,**Dta> z wiszącą na nim wielką pieczęcią, 
ecu v tu łow a  jest prawdziwem caokiem kaligra- 
b&t4s0 P  d;>*D ro zu o** ®i§ widok miasta Lwowa  
Irifjj ^ ierrie  odrysowany piórkiem podług foto
n u ]!  a lad nim w pośrodku znajduje się ozdo- 

Eterami wypisany napis dedykacyjny. Po 
n®'«szczone są dwie postacie allegoryczne 

'jji, '  “ a swycb barkach wspaniałe ozdoby oka- 
aPi® » schodzące się u góry prześlicznym

fookjP doł» pod widokiem miasta znajdują się awie 
5-4 sobi# tarcze na jednej b is ły  orzeł na dru-
rtp ł  r  ' m- Lwowa, na obu zaś tarczach u góry roz- 

't *rzeł austrjacki. Wszyztkie te ozdoby wyko- 
or • $  Piórkiem, częśoią f»rb»mi odznaozają 

Prj^/Smalnośeią pomysłu i kompozycji i przynoszą  
ich autorowi. 

rU *̂' ka‘ ta dypiomu zawiera adres Rady  
‘Oloto"’1 k- marszałka, dwie zaś następne prze

je* ®ł na podpiay jej ozłonkow.
^ G„, *°m Qj§ty jest w  zgrabną oprawę (wyrobu
^ ‘ett>i 1114,1 z atłasu i safianu białego z odpowie- 

111 °*doDami metalowemi złoeonemi, z których  
* P°śr*j^ z*Bługuje f Jęknie wykonany herb miasta 

^ k* górnej okładki.
H«r0 °n iew ai d plom ten ukończony został do- 
Pf»et0 p° śmierci śp. marszałka Zyblikiewicza —

P-KZEGLiĄD 7. dnia 18 sierpnia 1887

*łoi
u*is.

°ny zostanie w Muzeum narodowem w

> » r . . b w le 8 * e z e n i e .  Z dniem 1 wrsesnia 1887  
przy tutej.zyoh szkełsch etatowych 

p ’. *Qd*i«i przy szkele inięszanej ns Zofijówcs 
* i q 4 •*un, nauka dopełniająoa w myśl art. 3, 

7r? Wy »zkolnej krajowej s dnia 2go lutego  
O- kr. Nr. 28).

E S S L * * " k« tę winny uozęszozaó dziewczęta po 
*■ N , z *ścioletniej obewiązkowej nauki trzy 

ta, która tak samo, jak nauka eodzien-  
P ^tną, odbywaó się będzie trzy razy w  
w dniach 1 gsdzinaeh, przez Dyrekcj*

|I aaJąe to do powszechnej wiadomości, wzywa  
d ro^Iie< ŵ > t0  ̂ *Mtępców. opiskunów i

^ (lliia,W0 4^^ Uziswczęta, obowiązane na naukę 
^ • w ostatnich dniach sierpnia b. r. w 

Ptij, *»J szkole ieńskitj miejskiej zapisali i nastę- 
*^u'łr n t* na naukę dopełniającą posyłali , gdyż 
°Pt***®łycti zastósowany z< stanie art. 43 u -  

' H i t a  ■ maj4 1873  (D i- u- kr- nr. 350) .  aS il c’̂ ee^  n* nich obowiązku zaniżania i
|„b nla ns naukę grzywny od 50 esnt, do 50 zł.

c<j u ł d 0 14 dni ttkir« ‘
% \  n . ! °PC7’ 0 buwl,ł t » ui w m j S  przytocz iej po- 
4 Utni na nau^ę dope^aiająoą, maja uczęnczaó

ą  ê ° B P1 y tutejszych szkołach męsiich im 
'r%11»owi *ck'e °̂> Konarskiego, św. k .u e in a  i
^ “du V  Uiiuki dopełniającej dla młodzieży

§Kodiielaiciego i prztmjsłowtgo.
°̂Wie , 0az>oe tych chłopców, ich zastępoy, opieku- 

filą w *łużbodawoy, winni zgłoaió się z nimi do za-
'^Pnie b *tko ł̂ c  ̂1 k,ńo«m aierpLia b. r., a aa-

P°«jłać ich regularnie na naukę, wrazie prze 
f^dio n iyt® *ostaną prz eciw opieszałym wj itcze- 
0̂ o , * J OŴ V  *rodki przymusowe. Z  c. k. R a d y  

p  wiejskiej. W» Lwowie dnia 26go lipca 
foku.

pS c , ł ' 0 a z lęk o w a n ie - Otrzymujemy następujące

^oą, * szanownym ltkarzom, a mianowicie :
lu j  i*s i-deckiemu w Jaśle ,  Cassinie w Prze- 
w’ Ur nr*k*emu w Zaleszczykach. Jakubowskie-  

Jdiowj J  °^'®> Kiówczyniikiemu we Lwowie, Pa- 
fc *ilewgf 0W1®> Skowrońskiemu w Tarnowie,

°si'tmU W *D,k u > Witkowskiemu w Szczuro- 
®dia w Kałuszu, składamy w myśl pole-
ri®k4zanig nadzorcze] publiczne podz’ękoaanie zi,
°rLrjUtn na "zecz funduszów Towarzys.wa ho-
^®®ków ^k*dającego za zbadanie stanu zdrowia

J‘l*<--hetae^**' mi,T obowiązek domieszczamy za 
,ll« Bó^ , 4pi*rŁnie eslów naszej instytucji serde- 

2  *aPłaó.u

pomoJT*nfiU- c*ntraliiego Towarzystwa wzaje-  
& WiceŁrc °Jal>stów rywatrych.

■». *6S a‘ M tkulinstu  m p. Sekretarz 
’ ® m- P-

2 » ueiui6w w Konserwatorjum galioyjskie-
. ’*0 . zy*tw* muzycznego rozpoczynają się dni*
, ar. y . t " r ia r> b' **łaftaiad si« w kancelarji to- 

przeH ■ t^mafiti teatralny) w godzinach od 10—  
^  1 od 5 — 7 po południu.

i* e i l i a c Łil dla szkoły przemysłu arty- 
h 1'j«kie e ’ udzie i  budowa gmachu na pomieszczenie 
u *‘k°Vt( ~ m“ z*um przemysłowego z funduszu pa- 

° szezfld Sl'"4.dane8 0 od Jilku lat przez galicyjską  
C Przv#»n° ° ma Bię rozPocz§ó —  jak wiadomo 

S ? ^  1 WyaoLi Rząd zażądał od
,0la tych d W_ pewn^  deklaracji co do utrzy-■ -h dwóch gmaehów

k v t^ d n i . l j pTa'wi® ŁJD *ła - ,
[ ^'eja sdb i!?* prezydenta m.asta p. Mochnackiego 
S»l * nai ^ ’ brana z łona Rady mitjskiej  
hs iłj o i z u w 8. T 5 reprezentacji miejskiej wnio- 
jj ^ e»tn|Cł W ^ ’ »Należy odpowiedzieć Wysokiemu  
o4 *iebie n U’ . (?mina mias a Lwowa przyjmuj®

n ,*rw Sieczne czoey oboiriązek utrzymań la i“ ftCli  U t l ,  | U

w W f in  y“" enionjcb dwóch budynków.u 
u.40i‘  tłch f m 4 '' a ła  k omisja sp raw ę  usytuo- 
I Wak  Gm u bu"'ynków '  Powzięła nas tęp u jącą  
i t ru°ly  Przemy *u ó priB*naczonJ  n -  pomie.^czenie 
tr.? k o , , I  V  8tani« na Placu Ca-

DaPr: ci w g m ^ h u  “ w i r 6'* 0^  “liŁ7  Tea' imienia hi 7  którym się mieści mu-

jego11;  ten aacb
« £ a Ł 0ntem utworzy s it  n v  #ry U’ tak i e  ^rzed

S i -  W skute] .„kiBJ k o n f i7  Ŵ ’ ujęty 8r““' J koniiSuraoj budynku osią

gnie się tę korsyśó, że sale wykładowe będą miały  
dośó ś w ia t ła ; że ruch uliczny nie będzie prze&zk.- 
dzał wykładom, i że skwer przed gmachem będzie 
mógł byó użytym na czasowe wystawy.

W organicznym związku z tym gmachem sta
nie drugi gmach Da pomieszcsenis miojski. go muzeum 
przemysłowego. Ten gmach będzie miał trzy fronty, 
a mianowicie do ulic Teatralnej, Techniekiej i H et
mańskiej, a względnie do W cłów  Hetmańskich; do
koła niego zo&Unie założony skwer, a po stoso rnej 
przebudowie budynku, w którym się mieści archi
wum map, skwer ten zostanie połąozony z Wałami  
Hetmańskiomi, a w dalszym ciągu z plantami na 
placu GrołucJiowskioh

Przy tej sposobnośoi zastanawiała się komisja 
nad przyszłą konfiguracją plantacyj, które zostaną 
ss łożone po zasklepieniu Pełtwi. Powszechne uznanie 
zyskał następujący projekt: Począwszy od skweru
n&przeoiw jeneralnej komendy, a i  do skweru na piacu 
Gołuohowskieh mają byó założone w jednym nie
przerwanym ciągu plantacje wzdłuż p la ców : Bernar
dyńskiego, Halickiego i Ma.-jackiego, dalej wzdłuż  
dzisiejszych W ałów Hetmańskich. Plantacje te ląezyó 
się będą z plantacjami dokoła muzeum przemysło
wego na placu Castrum. Plac św. Ducha zostanie 
również zasadzcny drzewami i krzewami. Naprzeciw  
niego po zasklepieniu koryta P e łtw i utworsy i lę  duży 
p la c ; podano więc projekt, ażeby na tym nowym 
placu —  który ma byó jeszcze rozszerzony przez 
zdemolowanie csłej realności p. Sieberta -  zbudowaó 
okazały gmach teatralny. Naprzeciw tego gmachu  
wznosiłby się posąg Jana III .

Gdyby projekt ten został ściśle wykonany, 
Lwów posiadałby ' swoję oryginalną R ingstrasse; 
bardzo pięknie przedstawiałaby się mianowicie partja 
począwszy od kościoła 0 0 .  Bernardynów aż do placs  
Gołuch owakich, a mianowicie w pierwszym rzędzie 
mielibyśmy okazałą świątynię św. Andrzeja, aalej 
pałac sprawiedliwości, ktśry niewątpliwie etanie na 
gruzacn dsieiejezego sądu karnego; plac Marjacki, 
który już dziś prezentuje eię nieźle; w  dalszym ciągu 
gmach galicyjskiej Laey oescsędnośoi, który w  roku 
przyszłym wznieeie eię na gruzach dzisiejszego ho
telu A n g ie lsk ieg o ; naprzeciwko gmach teatralny, a 
wreszcie gmach muzeum przemysłowego.

Komisja traktowała ten projekt bardzo naeerjo 
i wniosła prośbę do prezydenta miasta, aby zarzą
dził ścisłe badania i kazał sporządzić dokładne pla
ny sytuaoyjn placów : Bernardyńskiego, Halickiego, 
Marjackiego, i wezyetkich przyległych nlio, zwłaszoza  
zaś o l io : Sykituskiej i Jagiellońskiej.

Na podstawie zebranych materjałów mają b jć  
sporządzone dokładne plany tjozące się projektowa
nych wyżej zmian.

R e s ta u r a c j a  t e a t r u  lw o w sk ieg o ,  Na ostat- 
niem posiedzeniu rady administracyjnej fundacji 
skarbkowskiej uchwalono przedsięwziąć restaurację 
teatru lwowakiego. Uchwała ta zapadła przed tygod
niem i natychmiast też zabrano się do roboty.

Przedewszystkicm odnowiony zostanie omfitestr. 
Loże wytspetowane u s ta n ą  nowemi tapet»mi koloru 
ciemno-czerwonego. B d u str s d y  będą odlakierowane 
i pozłocone, nsdto obioia poręczy zss ąpione zostaną 
novym  aksamitem. Podobnie rozpoczęto Już odnaw^ó  
proscenjum i kurytarze, prowadząoe do lóż i pirteru.

Sufit odrestaurowany zostanie świeżo polakie- 
rowany. Będzie on imitować firmament niebieski. 
Stare dekoracje (draperje) przsd kurtyną zamienione 
będą na nowe

Kri s ła  i fotele pozostaną te same, mają tylko 
byó naprawione i wytrzepane.

Na scenie ma zajść jedna tylko zmiana, tj. 
garderoba męska, położona na prawej stronie, prze
niesioną żoatanie na przeciwną stronę, dotyehzasowa  
zaś przeistoczona zostanie na mugazyn.

Roboty, któremi kieruje inżynier fundacji lir 
Skarbka, p. Kołakowski, są już w toku i mają byó 
ukonozone z dułem 1 września i wtedy dopiero będą 
się mogły rozpocząć przedstawienia.

F e s t y n  n a  - s t r z e l n i c y  w o j s k o e j .  Z po
wodu urodiin cesarskich edbędzie sięwdzisiaj na 
strzelnicy wojskowej w Kortumówcs fsstyn połączo
ny z strzelaniem o nagrodę, z tańcami i ogniami 
sztucznemi.

Strzelanie rozpocznie się o godz. 2 po połu
dniu, a właściwa zabawa rozpocznie się o godz. 5. 
W  razie niepogody odbędie się festyn jutro.

D z is ia j  wraca operetka lwów ?a z Krakowa.
E k s p l o z j a  n a  k o l e i  Odeski pociąg spóźnił 

się wczoraj do Podwołoczysit z powodu dwóoh przy
padków: w Kazelini# eksplodowała przy pakowaniu  
beczka prochu, przyczem 8 osób zranionych zostało, 
a wiele w*gonów zniszczonych ; za w  Krzyżopelu na
stąpiło zderzenie pociągu pośpiesznego kijowskiego 
z odeskim pociągiem osobowym. Lokomotywa zosta
ła zgrucnotaiią, zabitych zostało osób 4 ze służby  
kolejowej. Podróżni .ryszii bez szwanku.

P r z y r z ą d  U e s i n f c k c y j n y  dla m. L w o n -  spo 
rządz.1' znany inżynier-meohanik tutejszy, p. Rych- 
nowski. Składa się ten przyrząd z pieca wytwarza
jącego bez kotła parowego parę o wysokiej tempe
raturze, para ta dostaje się rurami do skrzyni des- 
infekeyjnej i tutaj desinfekcjonuje znajdujące się przed
mioty. Skonstatowano, że przy temperaturze 98° C. 
niszczy para w tym pr/yrzadzie nietylko same ba- 
kterje, ale także ioh zarodki. Przyrząd ten znajdo
wać się będzie na Wystawie krakowskiej, a wynalaz
ca jogo stara się o uzyskanie patentu.

P o ż a r . Podczas nieazielnej burzy zajęły się 
od uderzeni* piorunu budynki folwarczne w Kozo- 
wfcj Ogień przeniósł się wkrótce na zabudowania 
dworskie, które do szczętu w perzynę obrócił. Szko 
da nieubezpieczona y ynosi 30 .000  zł. a najwięcej 
dotkiręty nią został dzierżawca Kozowy p. Trzeciak.

S a m o b ó j s t w a  w Węgrzech mnożą eię w  za
straszający - spo»ób. W duiu 15 i 16 b. m. sam 
Pesier L loyd  podaje 7 wypadków samobójstwa, 
z tych 3 przypada na Buda Peszt a 4  na Nagy- 
Maros, Presburg i Oldenburg. A  ileż wypadków 
innych jeszcze zajść mogło, o których ów dzienni* na 
czasie się nie dowiedział lub dowiedzieć nie mógł.

L b ż a r  lasu hartogeńskiego nie został dotych
czas ugaszony, lecz nie rozszerza się już dalej £ na
wet zmniejsza się od stropy Rpaa. Do zupełnego  
iig^izenia potrzeba jeszcze sporo czasu, gdyż obe
cnie głównem sieaiiskiem pożaru są pokłady tor
fowe.

W  H o r o d e u c e  wybuchł znowu późnym w ie
czorem pożar, który ograniczył się jednak na jednej 
chałupie i szopie, bzkoda wynosi 40 0  zł.

P o d z ię k o w a n ie .  ( N a d e s ł a n e ) .  Prsewie- 
l«bny ksiądz Tokarz proboszcz sąsiedniej paraij' Ęu~ 
tomy, raczył łankawie tutejszej szkele podarować do 
bibljottk. dla nauczycieli : Noskowskiego —  ■ ykład
popularny gospodarstwa wiejskiego, wydanie warsza
wskie, oraz historję polską Szujskiego i Jrng? L e
wickiego, niemniej też dwie inne książki treści be- 
letry tycznej, wreszcie ofiarował 1 zł. na chorągi“w 
szsolną, za oo niniejszem przezacnemu dobrodziojo 
wi temu wyrażam serdeczne „Bóg zapłać!" imie
niem szkoły. Uważając po tym Jego szlachetnym czy 
nie dla obcej szkoły, zazdroszczę prawdziwie takiego 
opiekuna futomskiej szkole, o której otwarcie w roku 
1888 Przewielebny kr. Tokarz gorliwie się stara 
„Szczęść Mu Boże !“

B łażow a d. 14 sierpnia r. b.
Ja n  Nepom ucen W asuny. 

kierownik szkoły.

K o r e s p o n d e n c ja  od R e d a k c j i .— W ielebne
m u księdzu L. K . w B I. Mus/alibyśmy się pierwej 
poznać pra>-ę p. V7., bo choć taka rekomendacja zu
pełnie nam wystarcza, ale może rozmiary pracr przed
stawią tru inoić

W ielebnemu ks. J . C. w Ułaszkowcach. Re- 
produkoja ) rogramn jest niemożliwa, bo stance i 4 
duże relacje w  numerach 31, 63, 71 i 105 naszego  
pisma; nadto niektóre informacje znajdują się w nr. 
186. Przepraszamy więc księdza Dobrodzieja, za 
odmowę. Wystawa będzie otwarta dnia 1 wrześni" 
a my niebawem podamy nięktóre szczegóły o niej. 
w których kuiądz Dobrodziej pewnie znajdzie to, co 
Go inUresuje.

P anu II. Najlepszem do nauki rachunkowości 
est dzieło Schrotta w wypracowaniu polskiem M. 

Chrzanowskiego. Cent księgarska tego dzieła wynosi 
około 3 zł.

Rozmaitości.
—  P o j e d y n k i  m i ę d z y  d z i e n n i K a r z a m i  w P a 

ryżu nie należą, jak wiadomo, do rzadkości. Nie ma 
prawie tygodnia, aby o podoonem spotkaniu ni* lo- 
noszono. Zazwyczaj układane bywają warunki najła
godniejsze i przeciwnicy rozenodrą się porapacycznie, 
poraniwszy sosny lub buki, otacnająoe miejsoe spo
tkania. Pierwszym też od paru lat z krwawym re
zultatem jest pojedyn*k dzienuiKarski, jaki odbył się 
w ubiegły  piątek między pp ReiDaehem, redaktorem 
Republiąue frannaise  a M„gnlerem, kierownikiem 
Evenem ent T«n ostatni uczuł się dotknięty artyku
łem R epubl. fran . i wyzwawszy p Reiu»cha, zadał 
mu dośó silne pchnięci* szpadą w pierś prawą. R a 
na jednak nie jest podobno śmiertelną, a paryskie 
dzienniki powitały roslauą krew swego koltgi w  o- 
góle aośó wesoło, przytaczając na temat pojedynko
wy mnóstwo analogicznych wydarzeń lub zabawnych  
anegdot i epizodów. Między iunemi, przypomim.ją 
zdarzenie, jakie miał znany diiennikarz paryski, 
Emil Girardin. B y ł  on w ogóle bardzo odważnym  
i' nieraz bronił swych przekonań ze szpadą w ręku 
lub pistoletem, ale od cz'sn jak w roku 1836 ym 
położył trupem na miejscu kolegę swego, Armanda 
Carrela (któremu właśnie niedawno wzniesiono po
mnik w Rouen), s ta ł  się naraz z»palonym przeci
wnikiem pojedynków. Znalazłszy się t*Z pewnego 
razu w jakiejś strzelsicy i widząc nieznanego jego
mości, który celnością strzałów wprowadzał w szy 
stkich obecnych w zdumienie, odezwał się H ir- .d in .  
„Strzały tego pana są dobre, ale luna to całkiem 
rzeoz strzeiać do tarozy papieiowej, a do człowieka.  
Jeitem  pewny, że taki strzelec na 25 kroków chy
biłby przeciwnika w pojedynka.11 Nieznany jegomość,  
słysząc to, odezwał się bińczucznie, ale z powagą:

Mylisz się pan; jestem pewny, że nie chybiłbym  
mając ana przed sobą.“ Otaczający choieli sprawę  
załagodzić, al* Giifcrdin już się o d e z w a ł; „Quand 
vous voudrex ! —  „Tout de suit a lo r s '“ —  brzmia
ła  odpswiedź. „ S o i i !“ —  dodał Girardin. Poczynio
no natychmiast przygotowania i pierwszy strzał do 
stał się losem oponentowi dziennikarza. Strzelił i —  
chybił, Girardin sta ł spoiojnie na mecie „Na pana 
kolej ! Strzelaj pan !“ —  wołans na niego. —  „Nn 
oo? —  brzmiała odpowiedź Girardins Jakie praw,o 
mam zabijać teg* p a a a f  Wszakże szło tylko o prze
konanie go, że i t*ki st izeL e, jak on ,  może chybić. 
Doświadczenie skończone; nie mam żadnej preten
sji." To mówiąc, ukłonił się zdumionemu przeciwni
kowi, aa pożegnanie. Inny, weselszy wypadek opo
wiada znów s ł jn n y  dziennitarz bonapartystowski, 
Catsagnue głośny  z niedawnego wyznania deputo
wanego Laura, „ ż y ł  jeszcze w ó w cza s— mówi on —  
Wiktor Noir (zastrzelony później przez księcia Piotra 
Bonapartego). B y ł  to niezły chłorak, ale umysłowo  
ograniczony, j*K przekupień kasztanów. Pewnego  
dnia przysłał on mi wyzwanie, jedynie tylro z teg< 
pewoau, iż zdaniem jego. za mocno napadłem na re
publikę, oo mi się zresztą przedtem i potem często 
przytrafiało. Przeczytałem li*t z t®n* wyzwaniem i 
znalazłem w nim sporo błędów gramatycznych. Od
powiedziałem więc przeciwnikowi memu następują
cym listem: „r’jyii* ! Wyzwałeś mię pan bez isto
tnego powodu. Przysługuje mi zatem wybór broni. 
Wybieram gramatykę. Jesteś pan zabitym. P aw eł 
Cassagnac.“

Tak to Paryż zabawi* się świeżą raną poje
dynkową odniesioną przez reiakmra Republigue 
franęuise.

—  Z lo n d y ń s k ie g o  h i g h - l i f t ^ u .  Śród sfer „ w y ż 
szych dziesięciu tysięcy" siolicy Anglji, wypadek  
dnia stanowi bliskie małżeństwo sir Franoistka A. 
Montefiore, najstarszego syna zmarłego Józefa Mon- 
tefiore z córką barona Gustawa Rottischild a. —  
Wielkie wrażenie śród męskiej połowy arystokracji 
londyńskiej wywarł fakt, iż ks. W a li ,  kłaniając się 
na ulicy w ostatnich czasach zaczął uchylsó kape
lusza. oo dotyehozaa miało, według zwyczajów lon
dyńskich, miejsce tylko wówczas, gdy męzczyzni u- 
hazywah się w towarzystwie kobiet, Że zaś książę 
Walji jest wszechwładnym panem mody i obyczajów 
w kraju swoim, przeto flegmatycznych synów Al-  
bionu czeta  niezbyt dla nich pożądana inowaeja

sposobie kłaniania się. -  Damy arystokracji  
wreszcie, chcąa uczcić pobyt cesarzowej Elżbiety  
w Osborne u królowej Wiktorii, porzuciły wysokie 
fryzury 1 układają włosy swoje długo w warkocze 
d  Tim peratrice d  A u tnche.

—  K a ro l  Gluonod i  je g o  d z ie c i .  Znakomity  
kompozytor bawi obecnie wraz z rodziną swoją

Villers aur Mer, i poświęcz codziennie parę godzin 
niezwykłemu zajęciu. Maestro doprowadził do doskc 
nałoioi,  ku wielkiej ucies»e dziatwy swojej aztukę 
robienia z papieru wielkie! .jaiawców i bawi się 
wraz z dziećmi swemi puszctań'em ich w  powietrze.

—  W  k a ju c ie  o k r ę tu .  Do zatoki Botniekiej 
przyniosły w tyob dniach fale resztki rozbitego okrę
tu Po dokładnem zbadaniu onazało rię. i e  jesto pa
rowiec „Hindro" z Nyhamn w Szwecji. Ponieważ  
okręt płynął dnem do góry, przeto wybito otwór, 
przez który kilku nurków spuściło się do kajuty, 
gdzie ku przerażeniu swemu znaleźli zwłoki kapita
na N i1* 100, jego żony i czworga dzieci. O losach za
łogi nie ma żadnych wieści.

—  P e n s j a  l i t e r a c k a .  Królowa Wiktorja w yzna
czyła ze swej listy cywilnej 2 0 0  fst., rocznej pensji 
dis pisarza Antoniego Adolfa Trollope, a to ze wzglę
du na wartość literackich dzieł jego, jego szczupłe 
środki i podesady wiek.

w tym celu o każdym zawartym układzie sekretarjat 
zawiadomić raczą.

§ 4. Każdy choąey mieć wstęp na ta rg  między
narodowy w inien  zgłosić się do komisji urządzającej 
po Kartę uczes tn ic tw a ,  Którą otrzyma za złożeniem 
opła ty  w kwocie 1 zł.

§ 5. Uczestnicy, którzy okazy swoje na targ  
niniejszy nadesłać pragną , powinni wpierw — naj
dalej do 1 września rb. —  przysłać komisji urządza
jącej deklarację, sporządzoną na arkuszach, które 
komisja każdemu uczestn.kowi prześle

Deklaracje te obejmować będą następujące ru
bryki, które jak najdoftładniej wypełnione byó mają:

1. Im ię i n.»zwisko producenta.
3. Miejsce zamieszkania, ostatnia poczta, stacia 

kolejowa i telegrafu.
3. Nazwa miejsca i powiatu, skąd proaukt 

pochodzi.
4. Ilość próbek na targ przeznaczonych.
5. Poszczególnienie bliższe gntuLków i odmian 

płodów, których próbki na targ przysłane być moją.
6. Ilość na sprzedaż przeznaczoną.

a) z odstawą natychmiastową,
b) z edstawa w terminie późniejszym.

Deklaracje niedokładnie wynełnions uw zględ
nione nie będą.

§ 6. Wszystkis próoki zboża, miewa i chmielu 
deklaracją objęte powinny byó przesłane Fanko i 
najpóźniej na trzy dni przed otwarciem targu od
dane komisji urządzającej we Lwowie, która się zaj
mie ich stosownem umieszczeniem.

Deklaracje i pieniądze należy przysłać przed 
przysłaniem próoelr.

§ 7 Okaiy pióbek u* targ przeznaczone muszą 
być dokładnie takie same jak produkt, który sprze
dający oddać może w terminie umówionym.

K iżd a  prÓDKa zDoża luo mąki obejmować ma 
jeden kilogram wagi i zawarta byó p*winna w wo- 
reszku płóciennym opieczętowanym i snakiem w ła 
ściciela opatrzonym.

Cbmiel byłby takie pożądanym w ilości naj
mniej jednego kilograma opakowany w  skrzyneczkach.

§ 8. Ustawieniem oapowiedniem wszyitkich  
płodów na targ nadesłanych zajmie się komisja urzą- 
dzająos bez pobierania osobnych opłat.

Opłata udziału w kwocie 1 zł. uprawnia do 
zajęoia pół metra przestrzeni na stole wspólnym.

Za osobne stoły, na których uczestaicy okazy 
swoje Sami dnia 13 września rb. ustawić powinni, 
pobiern komisja urządzająca osobną opłatę po 6 zł. 
od stołu.

Liczba tych stołów (których komisja urządza
jąca dostarczy) jest ograniozoną i od możności stoso
wnego umi iszczenia zależną.

§ 9. Fróbki wystawione mają byó natychmiast 
po zamknięeiu targu przez właścicieli iabrane. Przed
mioty przez właściciela nienprzątnięte bęaą przez 
komisję urządzającą sprzedane, a zebrsna stąd kwota 
na opędzenie kosztów targu użyta.

W szelk ie  pisma dotyczące targu t dresowaó na
leży „Do komisji międzynarodowego targn zbożowego 
we Lwowie (w kancelarji Tow. gospod ).

P r z e w o d n i c z ą c y  B olesław  Augustynowicz.
C z ł o n k o w i e  k o m i s j i :  Teodor Baranów  

ski, Gustaw Baruch, Maksymilian Bodyński, Jan  
Brajsr Bertemiljan, Stanisław  Brykczyński, Salomon 
Buber, RUoert Doms, J ó ze f  Ekielski, Emanuel Fren- 
kel, J ó ze f  Gizowski, Włodzimierz Gniewosz, Piotr  
Gross, Izaak Holcer, Walerjan baron Kapri, Karol  
Kuelka, J. M. Klarfeld, Włodzimierz MalczewsKi, 
Edmund Mochnacki, Juljusz M ikolaseh , Zdzisław  
Onyszkiewicz, W ład ys ław  Riegcr, dr. Gustaw Ro- 
sztew ski ,  F ianeiszek  Rozwadow ski,  Oktaw Sala, 
A ugust Schellenbcrg, Edward Simon, W acław Slad- 
Irowski, dr. Feliks Szlaehtowski, W ładysł.  Tyniecki, 
dr. Ferdynand Woigel, Ludwik Wierzhioki, Antoni 
Wrotnowski.

Pp. producenci, (którzyby na targ zbożowy we 
Lwowie osooiśoie ni* przybyli, albj też zastępcy do 
sprzedaży upoważnionego nie wysłali,  mogą korzy
stać z targu tego, używając do sprzedały pośrednic
twa jednego z tutejszych ajentów zbożowych. N a 
reszcie przez jamo nadesłanie próby z oznaczeniem 
ilości towaru panowie gospodarze osiągnąć mogą ten 
skutek, iż kupcy na przyszłość do nich na miejsce 
po towar zgfaszaó się będą.

W ie d e ń  15 sierpn a.
(Z )  L w a  dni świąt, dwa dni oficjalnego 

zamknięcia giełdy w czasie powszechnej s ta g n a 
cji — znaczy tyle, co zupełne zaniechania wszel
kich obrotów finansowych.

Wczoraj i dziś świątaowała giełda tutejsza 
w całem tego słowa znaczeniu. Interesów nie 
robiono zgoła żadnych, b nieliczny zastęp finan
sistów i spekulantów, którzy się dziś jawili na 
zwykłej arenie  swego działania, robił raczę1 wra
żenie dyplomatów i polityków niż finansjerów. 
G emisjach bowiem, transakcjach itp. sprawach 
pieniężnych n ie b y ło  słychać ani ji dnego s ło w a ; 
natom iast szeroki rozprawiano o B u łg a r jy  Ko- 
burgu i o innych sprawach będących właśnie na 
porządku dziennym.

Z dep. szami w ręku dyskutowtno o o s ta 
tn ich  w ypalkach , o podróży Ls.ęcia do Bułgarji, 
o zaprzysięi eniu konstytucji i rozmaite z tego 
wysnuwano wnioski. Jak ą  postawą w obec nowo- 
obranego księcia zajmie Rosja — to pytanie  zaj
mowało najmocniej wszystkich jedni twierdzili 
iż przyjazną, inni że obojętną, in r i  na-eszcie, 
że wprost nieprzyjazną. Różnice w zapatrywa
niach na ten przedmiot wystąpiły dość silnie — 
a że —  jak  ogólnie panuje pizekonanie — od 
tego właśnie zależy utrzymanie pokoju europrj-  
skiogo — więc choć w premis&ach niezgodni, 
doszli przecież wszyscy do tego samego zgodnego 
wniosku : że należy czekać dalszego rozwoju wy
padków. Na tem kończyła się czynność wczoraj
sza g ie łd y ;  na tem także dzisiejsza, a śmiało 
można przypuszczać, że tak samo będzie jeszcze 
przez kilka dni następnych ; bo przezorny świat, 
spekulacyjny nie ta* łatwo bię puszcza na n ie 
pewne a ryzykowne inreresa.

Część ekonomiczna.
Dziewiąty łJiięazynarodowy targ zbożowy 

we Lwowie.
P r o g r a m  

§ 1 . Dziewiąty międzynarodowy targ na zboże, 
tudzież n* rośliny olejne, strączkowe, mlewo (mąkę, 
krupy itd.) odbędzie się we Lwowie dnia 13 i 14  
września rb.

I. >. *rg międzynarodowy będzie otwarty o- 
głoszfrifS n sprawozdania o wyniku zbiorów w Galicji 
, w Krajach p rzy leg ły c h ; zamknięty zaś p daniem do 
wiadomości umów na targu tym zawartyrh.

§ 3. Wykaz dokonanych podczas targu umów  
utrzymywać będzie aekretarjat targu, a to na pod
stawie sprawozdań kupców lub ich ajentów, którzy

P a r y ż  17 sierpnia. Onegdaj szalał w Bor- 
deaux i o olicy straszliwy cyklon powietrzny, 
uoniszczył pola i winnice. Ludność zrozpaczona 
Cyklon spowodował także zetknięcie dwóch po
ciągów wycieczkowych pod Aroachon, przyczem 
17 osób oaniosło obrażenia cielesne.

B e l g r a d  d. 17 sierpnia. Ustawnost omawia 
zachowanie się prasy wiedeńskiej w obec zoa- 
negc artykułu Odjeka i na dowód, że p r o r o c k a  
OdjeKb nie wytrzymają krytyki, podnosi Ustaw
nost fakt, że jak długo w Serbji byli poważni 
mężowie stanu u steru, tak długo ona nigdy nie 
dała wciągnąć się w wir wypadków dziejowych.

Met* 17 sierpnia. Jenot, profesor lyeeum 
w Nanay uwięziony onegdaj Da stokach fortu 
A konsleben z powodu podejrzeń o szpiegostwo, 
został wczoraj wypuszczony na wolność.

L o n d y n  17 sierpnia. Znaleziono przy uwię
zionej Francuzce, wrzekomej D roninSpodejrzane 
materjały okazały się po urzędowem badaniu 
jako nieszkodliwe.

UST 3 , d . e f c 5 ł a , r a . e .

Zmiana iokalu.

A u g u s t  S c h e l l e n b e r g

Dom bankowy w e Dom komisowy

kantor wymiany LWOWIE spedecyjny

p rzen iós ł  b ’óra  swoje 
d o  g m a c h u  g a l ic .  T o w a r z y s tw a  k r e d y t ,  

z ie m s k ie g o

ulica  K arola L udw ika 1.

Z  sboi wyeh taraóte

l l  sierpnia -m

Pszenice. 7 ----7 25 6 85 7 10 6 65 7 -  7 —  7.50
Żyto 4 50 5 — 410 5. - i  2., 4 85 460 - 5 1 5
Jęczmień 4 -5 40:160 5 — 150 -5  — 4 — 575
Owies 3 50—4 25 3 50 4 . -  3 50 4 3 6 5 - 4 5 0
Groch .— 5 — 4 50 7 -  4 ‘25 6 5 - 4  75 7 - ;
W yka •— 4.50 3 85 4 40 3.50 4.50 4 ------- 4 75
Rzepak 9.— 9.50 9 20 10 -  9 — 10 - 9 50 10 25
Lnianks — .. .— — -  .— —
Konic. czer.  22 42 -  22 -40 ^ 5 - 4 0 -
Konio. b i a ł r  • .0 . - 4 8  ■ 37.—50 40 -5 5
Konic, s z w e d . -----------------—----------  — —Jjj ■—•

WBzy»»to iz  i 00 fciio netto bez worku.
Onmie! sa 56 kilo loco Lwów ii 20 — 40 nominąl.iie. 

Okowita za 15'OOu litr. proc. Lwóv lo<;0 2450 do 25. -  
Wiedeń 17 sierpnia Pszenica od 7 26 do •— Zyso od 
5 94 do •— Okowita 26 75 -  do -■  -. Berlin 17 sierpnia 
PazanUa 151.- do 152 -  >yto U 5 -  do 11750 Okowita 
69 50 do 7025. Peszt 17 s i^pni- Pszenica 6 90 do —• — 
Żyto 5.70 do —■— Okowita 26 27 do - —.

lam*

Telegramy „Przeglądu1.
B e r l i n  17 sierpnia. N ordd. A llg . Z tg  p i

sze : Proklamacja ks. Koburskiego nie wspomina o 
mocarstwach i sułtanie. Cały m anifest ma pozór 
ogłoszenia niepodległości. Już  podróż Koburga i 
objęcie rządów inw olw iją  naruszenie  trak ta tu  
berlińskiego, naruszenie  którego Niemcy pochwa
lić lie mogą. Naród bułgarski i jego prz jw ódz-  
cy nie mogą spodziewać się sympatyj tych mo- 
carst., u ó re  dla u trzym an:a pokoju pracują.

Ti powodu urodzin cesarza austrjackiego od- 
będz’e się u cesarza na Babelsbergu wielki 
objad dworski, na  który otrzymali zaproszenie 
wszyscy członkowie ambasady austrjaekiej.

d ą b r o w o  17 sierpnia. Fo drodze z Tyr 
nowy w stąp ił  księźę do Gabrowa, gdzie ludność 
w itała  go z uniesieniem. Eksregenci pozostaną 
w Tym ow ie, a w dalszej podróży towarzyszyć 
będą księcia tylko ministrowie Strański, Petrow 
i Ozomakow.

S o f ja  17 sierpnia. W mieście wielkie przy
gotowania do przyjęcia księcia, który przybędzie 
tutaj w sobotę albo w niedzielę.

T ł  » r a n  g i e ł d o v » e .

W i o d e u  dnia 17 sierpnia. Gadzina 10 minut 75 
Renta wspólna papierowa 8 1 '5 5  Renta wspólna sre
brna 82  8 0  Renta 4 %  złota 1 12 .90 .  Renta 5 %  pa
pierowa 96 .5 0 .  Akcje banku austro-węgierskiego  
8 8 4 .—  Akcje austijaekie kredytowe 281 .50 .  Funty 
szteningi 1 2 6 ’—  Napoleondory 0 9 '9 8 ‘/ 2.Marki niemie
ckie 61. J 7J/ a

L w o w .  Z Izby handlowej. 17 sierpnia 1887  
1. A k c ji  r,a sztukę. 

bez kuponu bieżącego f i u - r tądaję 
bez dywidendy :

Kolej galic. Kar. Lud. 200  zł. « .  k. 2 11  60  214  75
lwow. czer.-jass. 900  zł. w. a. S22 —  925  —

Banku hypot. galic. 200  zł. w. a. 2 7 5  —  2 8 0  —
kredyt, galic. 20 0  zł.  w. a. 211 -—- 216  —

2. 1/isty zastawne za 100 zir. 
danku. hyp. galic .6 pro. w. a 

5 „
prem.
, W. a.Bajiku krajowego 4 1, , '  

Tow kred. galic. 5 ,
* * w ś: „

,  m it

99 75 100 75 
102 75 103 75  

96 —  97  
101 25 102 25  

50 96 50
99 -

3. L>aty d łu ine  za 10 > itr . 
9 .  Z kr. wł. (d. 6°/0) 3 °/0 w !ikw. 47  

(d. 5 ° ' , )

i .  Ohliyi su 100 3?r. 
Indemniz •cyjne galic. 5 prc. in. k.
Kom. banku kraj. 5 prc. * .  a.
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w a.

188 3  4 « / ,» , .  .

5. Los y.
Losy miasta Krakowa

firanis^awi w» .
6. M o n - . y

Dukat tioleuuerski 
Dukat cesarski .
Napoleondor 
Półimperjał rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny

papierowy
100 marek niemieckich

100  —

.  41 — 44

i?»v. -
104 — 105 —
100 — 10! —

. 103 50 105 50
94 50 96 50

17 60 19 50
28 50 31 —

5 8 6 5 96
. 5 93 6 03

. 9 96 10 ' 6
10-23 10 33

1-54 IGA
.  1 cg — 1-11 -
61 50 62 20

podług  zegarn  lw ow skiego nd dn ia  1 Ozerwca 1887 roku.
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Z Krakowa . . . .  
,  Podwołoczyek . . . 
„ „ na Podzamcze 
. Czerniowiec . . .

550 
10 24 
1010 
10. 3

9 27 
3 051
2 28H3S
5.55J Ł f

11.35 
3.50 
3.19 
3 30

3r*8
2.15

8.34
Z e

Z im nej
wody

Z e  L w o w a  o d ( M z ą :

Do Krakowa . . .  
„ Po< wołoczysk . . 
„ „ z  P rdzamczt 
„ CŁerniowiec . .

10.44
6.1!)
6.22
6.20

4.10
10 251 m  = 
10 57 -gg. 
11.06,

4.50 
12 38 
1.U8 

1 2 . 2 2

2.25
4.08

1.58
Do

Z inm ej
wody

D o Lw ow a przychodzą :
Z Chyrowa, Stryja, Stanieławow.ę Huaiatyna i Ła-

wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. t> . __
Z Chyrowa, Stryja i Łuwocznego pociąg 0 7

g° lZ' Z'chyrńwa, Staniiławowa, Stryj* i Husiatyna 3- 
ciąg osobowy godz. 4 m 35.

Z e Lwowa odchodzą'
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacia i Hu-

siatyna^pociąg^ouP >wj P * pociąg OBObowy

K_dz Ławocznego poc.ąg osobcw- g. 6 m. 30
Thoaaa: Godziny oznaczona grubemi liczbami ozna- 

c«ają porą nocną od godziny 6 wieczór doJ5.59 m rvio.
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Z A N IE L S K IE G O ,
P  zekład

(Ciąg dalszy).

— Ha, zobaczymy,— wtrąciła trzecia j u s z c i a , -  
przyszłość pokaż# najlepiej kto miał r ac ją ;  w 
t ł i d y m  razie panna czy mężatka, trzeba przy 
znać, iż dumniemana m argrab ina  de F ron tignac  
śliczną jes t  kobietą.

—  W  naszem nawet kółku, — potwierdziła 
pierwsza, — nie ipo tkałam  osoby piąkniej>«ej i 
więcej w y k iz ta łcone j; doprawdy czarująca! A  
przytem, co rzecz główna, zarówno na scenie 
jak  w salonie, zawsze je s t  wzorowo ubrana.

Wypowiedziawszy pochwałę tę, najwyższą 
widocznie na jak ą  się zdobyć mogła, a rystokra

tyczna dama zwróciła się z powagą w inną  stro
nę salonu.

Wobec gawęd podobnych, nic dziwnego iż 
Yera bystra  jak  zawsze, widziała jawnie, że 
gdziekolwiek się zwróci i do kogo zbliży, w szę
dzie osoba jej je s t  przedmiotem Krytyk i uwag 
ogólnych. Urywano szepty i krzyżujące się wej
rzenia, wskazywały jasno, że p.otki krążące na 
karb jej nie obce tu były.

— Piękna h rab in a  Melrose ma prawo skarżyć 
się na ciebie, mości rycerzu, —  sauważyła pod 
koniec wieczoiu żartobliwie gospodyni domu, 
uderzając zlekka Sl. M ar’a wachlarzem po ra 
mienic —  Zs aiedbujjsz  j ą  pan, niepomny zaś 
do jakie hołdów ma prawo, pozwalasz mono
polizować ją  wszystkim tancerzom znajdującym 
się na sali, sam ani razu w wesołem ich nie 
s ta jąc  kole.

Młody krytyk zwrócił się ku niej z uśm ie
chem na ustach i błyskiem szczerego wesela 
w czarnych źrenicach.

—  Droga laay Karolino, a lbo i  widziałaś k ie 
dy, aby kto tańczył w blizkiej rodzinie, aby 
walcował z żoną swą, córką lub s io s trą?  Chcąc

bowiem puścić się w wirowe koło z Verą Cessi- 
lis, takiego chyba dozntłbym  iczucia.

—  A jednak , —  zauważyła jej lordowska mość, 
patrząc nań bystro z poza pajęczej tkanki i piór 
wachlarza, —  nie zajmuje ona żadnego z tych 
trzech stanowiek względem pana. Przeciwnie, 
nie je s t  ci obcem zapewne, iż głos ogółu, inną... 
więcej romantyczcą nadaje  ci tu rolę.

—  Bolę zakochznego ?
Skinęła  główką nie spuszczając zeń oka.
Na nsta  St. Ma:r’a wybiegł uśmiech lekki, 

pełen swobody i humoru, odpowiedź zaś j ego, 
nacechow ana pozorami szczerości i prawdy, zbi
ła  z tropu ciekawą gosposię.

—  Och, wiemy o tem oboje. Zbyt to jednak  
wielka niedorzeczność, aby na nią zwracać uwa
gę. Bo powiedz tylko sama, droga lady Karo mo, 
jakbyś postąpiła w danym razie. Czy znalazłszy 
rzadkiej piękności djament na którym wiele by 
ci zależało, k tórjbyś koniecznie p o su d ać  p ra 
gnęła. zatrzymałabyś takowy zdobiąc nim, juko 
cennym klejnotem piurś własną, czy też w ysta
wiłabyś go na  targu publicznym, na wielkiem

zbiegowisku świata, pozwalając każdemu kto ze
chce zabrać ten skarb przepyszny ?

—  Zatrzymałabym , rzecz prosta. —  odparła 
z p e a n e m  zdumieniem, nie pojmując jeszcze o 
cc chodzi.

— Bardzo słusznie, —  bo gdybyś go pani 
rzuciła na publiczne targowisko, prosta  logika 
faktów wskazywałaby, że ci nic a nic nie zale
ży na zatrzym aniu  dla siebie tak cennej ozuoby. 
Nieprawdaż ?

—  Hm, być może, —  odparła mylady z od
cieniem powątpiaw nia w głosie. —  Muszę się 
jednak  przyznać, że nie rozumiem zupełnie p a ń 
skiej zagadki, mr. St. M«*r.

—  A jednak  przenośnia  ła tw ą tu je s t  do po
jęcia, — objaśnił młody człowiek, zwracając na 
nią wymowne . ejrzenie czarnych swych oczu.— 
D jam ent — to Yera. Szczęśliwego znalazcę — 
ja  przedstawiam. Gdym ją  spotkał po raz pier
wszy, było to «zesna8teletnie zaledwie b ieda
ctwo, nioznane, opuszczone i pozbawione zaró
wno rodziny jak  opieki. O dzisiejszej s ław ien ie  
m arzyła nawet, trudności zaś życiowe gnębiły 
j ą  i łamały. Sądzę, ż# gdybym był pragną ł czul

sze względem niej zejąć stanow isko, © 
czas najlepsze do tego pole, co 
powiedzieć bez zarozumienia, iż 0 ^ol®1 
w takich postawionego stosunkach ._ĝ '
było chyba liczyć ua powodzenia  :9j
nie uczyniłem, a przeciwnie 
dnych warunków dałem poznać  ̂
uczyniłem zaiówno bóstwem publiczD, •

-

licznego koła wielbicieli, skoro p° nie
znajomości i przyjaźni, je s t  ona wciął

Y«r|

silis, —  sądzę iż najlepszy to dowón, ' u(«i 
nie wzbudziła w sercu men. tkliwszcf?®^ 
bo przacież odrzucony konkuren t  n*e 
na stopie braterskiej prawie.

—  Zapewne, — przyznała  lad) rY p 
z drugiej jednak  strony, może te byc cj) 
der zręczna i śmiała taktyka. WsiJ®0? 
ją  od zabiegów i prośby, aby pózui0J  ̂
wać, pan zaś nie poniżywszy się piel"*8*' 
trafiłbyś j s k  sądzę zdobyć prawo 
chciałbyś aby zwyciężony sam ci 
oddał. ■ • ■ -

k . o  ® t j  l  e : c i ę ż k i e
najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2‘50 i 8. 

s a l o n o w e  fason „Edison" (nowośó) zł. 825 q

i  S L a a J s ie t  37*, k i a ^ a t y  etc.
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p.

p o l e c a ,  n a , 3 " w lQ l3:s!2J37-rŁi ■ w y b o r z e  n a j t a n i e j

Magazyn S C H A Y E R O W
we Lwowie.

C e n n ik i  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r i n k o .

SPRZEDAJĄ PO GENACH FABRYCZNYCH 
Chiffony, Shirtingi, Perkale, Dymy, >Ox|cn 

Calicot, Wasertuch, Weba-King,
i wszystkie w yroby bawełniane z fabryk1 

B E N E D Y K T A  S O m s O U A  i  S Y N A
h a n d e l  p ł ó c i e n  i  b i e l i z n y1530 11—ł

JANA EIEDLA we LWOWIE
missm m

JAN 1HNATMYU7.
D l a  k a ż d e g o !  m

we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3., w Krakowie Sukiennice 
Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 

poleca swojego wyrobu

z n a k o m i te  ś r o d k i  o d s z c z e g ó ln io n e  7 m a  m e d a l a m i  z a 
s ł u g i  i  2 m a  d y p lo m a m i  u z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  

k r a j o w y c h  i  z a g r a n i c z n y c h .

p o t r se b n sm  j e i t  dobre ł eleganckie obuwie r u-. iególnie na  p o r ;  je snną 
1 s im ew ą — d !a tego zw rscam  u w a g ;  na  mój własny w yrćb obawia, r tó  re 
nigdy nie irzemaka oraz  cnroni nogi od przepocenia. Po lecam  prs**o na; 
sum ienniej  w n l k i  w y U  gotowego obu’, la p c»n*.cb u s t ę p u ją c y c h :  
m ęsk ie  po *ł. 5, 6.5u, 5,80 i 6 zł., wysokie  z cholewkami do b ło ta  po 
zł. 10, 11, 12, 13 do 15 zł.; damskie  buciki pe zł. 4, 4.50 i 6 , d n ec in n o  
od 1.80 do 3.50. Zarazem k i id y  p r i sk c n ać  i i ;  mole, iź t e r  znakom ity  
wyrób j«s t  tańszy  oc. wszystk ic l  zagranieziiycb lichych wyrobów, dlatbgo 
ie  h n r tow nie  m a le r ja ły  kupuję.  Z am ónisn ia  z prow - i j i  usku teczn ia  się 
1609 1 — 12 hatychir i»st dając  w n e l l ą  gwarancję.

Aby każdy w zupełności odpowiedne m ó g ł  o trzym ać obuwie i< ehce 
m ia rą  cen tym etrow ą  oznaczyć jak  tu  wzorek

długość stopy i  j .  od połswy pię-

1 O t u c h o  u a i n e !
Dla zaklaaów publicznych, P. T. Restauratorów, właścicieli hotelów iJj.

P ł ó t n a ,  Sfo łouHj ,8 ie l  iy>ir c

i m a g n o i u l N a
j edyny  środek odświeżający płeć; n ó r a  sucha, szo rs tka  i zgrzyb iała  
pod wpływem M ag n o l in y  sU js  się miękką i d e l ika tną .  M a g n o l ln a  

usuw a c ze rw o n o ść  n u sa ,  w ą g r y .  Cena t„go  znakom itego środka 
1 żlr .  50 et.  1310 t - t

T  oda lilijo w a

ty  a i  do w ie lk iego P r 0* jaz  a 
do b, następnie  w pai ich (w a to ło  
po kost to )  jak  c, d, dalej tak  t a 
mo rys jak e, f, i podbicie t j opa
su jąc  no rę  od pięty  i i  Jo  jej  
zgięeia, jak oznaeza l i t e r a  g, h, 
j e s t  io n e e z  naazwyesaj łatwa, a 
k a id y  m ott  oyć pewny, iż w i n  
pełności  ż ąd a""  obuw)« o trzym a.

A d r e s :

prześcieradła, kapy pikowe i trykotowe, ręczniki, ścierek
poleca  po cenach  fab rycznych  w edle o ryg in a ln ego  cennika

Skład 
uprz.

M a g a z y n  1 p r a o o w n i a  o b u w i a
plam y żółte, b ru n a tn e  os tudy  z twarzy, i zy i  i p ie rs i  pod wpływem 
tej cudownej wody po k i lk a k ro tn em  użyciu n ik n ą  Cena 1 z ł r .  50 e r JOZEF MALEC

t r i  orientalny Mały
[ ulica Kazimierzowska I. 51 we Lwowie naprzeciw iikoły św. Anny. O B E R L E I T H N E R A  S Y N Ó 9

cie lis to-różowy dis b lonaynek  i c ie l is to -zó łtaw y dla  szatynek. 
K rem y  te  czynią radość  wszelkim wymaganiom, n a d a j ,  bowier tw a 
rzy n a tu ra ln ą  b ia łość  i d e u za tn o ść .  Twarz  nierówna, szorstka  i p ie 
gowata  zostanie  całk iem  odświeżoną i odmłodzoną. Cena  1 złr .  20 ct.

Nowo urządzony 1541

HANDEL

HERBATY

w e  L w o w i e ,  p l a c  j f f a r j a c k ł  S *

CennK fabryczry i kosztorysy na zadanie franco.
P t a c o w n i a  I  s l s ł a - d  

GOTOTFTCE SU K IE N  M ĘZKICH
P a w ł a  P i ą t k o w s k i e g o W ażno dla zdrow ia

i r e  L w o w ie ,  p la c  H a l i c k i  1. 13.
Dziękując za dotychczasowe względy (Szanownej P. T. Pa-  

b l iczrości ,  polecam i nada l  m nję pracownię,  zaopatrzoną  w n a j - l  
nowsze i na jm odniejsze  tow ary  jesienne i zimowe po u m ia rk o - l  
wanyeh cenach. Z ao p a trzy łem  mianowicie  mój magazyn w go-1 
towe i tan ie  su k n i '  męskie, tak, ie  można nabyć cały garn i tu r )  
własnej roboty za  13 z łr .  50  c t  i wyżej.

i tajem nioy.
Pan io m  i panora potrzebującym  d y k r e -  
c jonalaej porady i pomocy 1 karskiej  
udzie la t a  ową s gw aranc ją  poi ądau 'go 
sku tku  i najściślejszej u j e i r n i c j , d< wiad- 

czony od k i lkunas tu  lat  p rak tyzu jący

Marynami w c i  e 8 zł PantaloiiF męztle 3 £  nO ct. Kamizelki 2 zł- 80 ct.

chińsko-rosyjskiej

W ykonywam oraz wszelkie zam ówienia  w miejscu . na prowincję aku-
ra tn io  i po ainiarkow„riych cenach. 1613 1 - 8

Specjalista lekarz w chorobach 
dyskrccyjnych.

Przy jm uje  od 9— 12 godziny i od 2 5 
‘!r  U  aa  I piętrze.

H - T
przy ulicy Wałowej K 
1582 wchód przez podwórze.

w e L w ow ie, p lac M arjaoki L. 10.
poleca zbioru majowego

‘I, kilo  Oongo Nr. 1. zł.  1 60
jo u c h o n g  czarna , 2 ,  2-—
Souchong czarna 

zbiór m a jo n y  „ 3. „ 3-—
ifaysow . . . .  4. ,  4 —

M elange de Lond. .  5. .  4 —

' / ,  kilo Pecco Nr.  6. zł. 3 -— 
K araw anow a , 7. „ 4-—

» n a j p n  ,  8 . .  6—
Gumpow pei.  „ 9. ,  3. —

, przed. ,  10. .  4"—

Ces, WL nprzy¥. talie, atcyjny

BASK HIP0T£(Z\Y

Aa dy .k ree j i  u s in r  l is ty  pod adrseem 
J.  D Kurpie! i W ałowa 1. 11. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła  leka rs tw a  sekretn ie

wydaje

Wyslewki herbaciane '|s ki|u złr- |-30 — z najlepszych herbat złr. 160
od dnia I kwietnia 1887 począwszy

H f  ■ świeże niezbieraue, za- 
W f l  I  Ak 1 7 AK wierające 4 %  tłuzzezu 
V I  I  r j  H  I I  dostarczać może co 

i ł A I v I I V  dziennie po n i sk ie j  
c en ie  wzorowy folwark gospodarstwa 
mleczneac w okolicy Lwowa, w dowolnej 
ilości, mleciarniom, zakładom publicznym 
i tp .  Ofer ty  z podaniem wymaganej ilości 
przy jm uje  pod l iterą  K. E. A dm inis trac ja  
, D i '  nnika jiolskiego".

Urn wa co do ceny nastąp i  ^o z g ła 
szaniu. 3222 1—3

Zam ówienia  z p row incji  wysyła  się o d w ro tn ą  pocztą. Opako
wanie nie liczy się.

----------------------H X 100000G W
13x17 ż e n i e  c e n 3^,

Choąc pozbyć się  nakradu ,  zn iżam y o przesz ło  50 cenę dzieła

Z A H 7 A U  m C A S S E
przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Soćusławskiego

Powieść tę, dwutomową, będącą jedneni z najpiękniej
szych arcydzieł l i te ra tu ry  francuskiej, może każdy .trzymać 
za 1 złr., z przesyłką pocztową za 1 złr. 10 centów, a za 
zaliczką 1 złr 40 ct.

Administracja „Przeglądu"
|  895 L w ó w , S y k s t u s k a  45. i

iooooooooooooojooooooooooi

we Lwowie i przez filje w Krakowie, Czer- 
niowcach i Tarnopolu

Asy gnaty kasowe
00090ocoooooo

m ę c z a r n i a

3 pł at ne w.3 ). dni po wypowiedzeniu
roj

55

4 1  o

„60
„90

5 5  5 5O

o
2 |'d 5* 55 w v  , ,  , ,

L w ó w  1 k w ie tn ia  1887.

55

55

1441
I D s r r e ł r c j a , .

(P rz sd ru k  nie będzie płacony).

4

♦
♦
♦
♦
♦

♦
♦

> *

położona w najpiękniejszym ogrodzie 
w śródrai-«ciu 

przy ulicy Kopernika liczba 13.
wchód także 

z Chorąiczyzny od ulicy Cichej 
r -«ca

Joborow y nab ia ł  wszelkiegu rodsajn  
jak  ió w n ;eż kawę prawdziwie  wiejską, 

po traw y mączne i m t-esne etc. 
Ogród dla P . T. Gości m lsc iarn i otwar
ty  od godziny  6. rano do 9. wieczór.

W razie deszczu schronieni* w pa- 
wil loniku lub w sali d la  dogodności 
P. T.  Gości urządzonej.  1494 2 8 - ?

Zarzad Mleczarni Halickiej

7T9 5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Dzierżawa.
uMajątek ziemski U l i r y ń k o w c e  v \ 

powiecie Zaleszazyckim przeszła 1

7 0 1 T» morgiw ornego pola
w pszenne j  g leb ie ,  dw a m łyny, arenda w e  

karczm a przy  gościń cu

S S T *  d o  w y c f o i e r & A w t e i i i a

od ± m arca  1389.
Bliższo wiadomości u właścicielki majątku z J3a-r£>tl 

B-unickich Melanji Cywińskiej w T a r n o p o l u  dom 
(obok Ogrodu Miejskiego). ] 580 O

tui*wytworne gatunki, bardzo tanio, • -
r e s z tk i .  Próbki do przejrzenia z och0^ 
się posyła. IH’. krawcy otrzymają bog ' 

sortowane księgi próbek.

TUCH - FABRIKS - NIEDERl.AGE
6— 1 „Zum weissen Lamm In Briinn'1 15$

Mężczyzna l a t  30, posiadający s tałej  
pensji lOOn zł., p ragn ie  poślube pannę w 
m ło d y a  wieku, z dobrego domu, w, k sz ta ł 
coną i ładnych  rysów twarzy. Uprzejmo 
zorespondencje przy jm uje  . Z ygm unt Ma- 
r ja  poste re s tan te  Ś.imbor.

go przodka, zostający  u 1,1

Oticjalista  c z terdz ies to - le tn i ,  żonaty, po- 
<zutcuj( posady kasjera ,  kon tro lo ra  lub 
m agazyniera,  zna się na  gospodarstwie  
i g o rze in ic tw ie ,  po-iada ch ubne świa 
deciwa z la t  20 W razie potrzeby s ło iy  
kaucję. Łaskawe zg łoszen ia  pod lit.  W. Z 
poste re s tan te  Bieoz.

„ iP P  Kozłowskich proszę

Ajdukiewicza w L ibusry ,a ju u n o n io ia  TT JjIUUo' j ,  _ 'ms III
n;e. l ' r .  Uranowicz w    o . '.

Towarzystwo powroźnic^ rls j,
^S towarzyszenie  zareiescro ' ' 

ograniczoną, poleca swoje * ce 
kres powrożnietwa wob1' 3 FJ ' 
Cenniki darmo i op ła tn i"- ,^ - 'V y '0i 

Leśn ik  26 le tn i  z w y i91,^ 1
nism  fachowem w celuTiiauj lKCiioneui w ueiu
D o s z u k u j e  onpctriedui obu^  
F. J .  poste res tan te  Boj'11

bi&łe tuzin po 5 ^6 , 7 zł. i wyżej.
francuskie po 7, 8, 9 zł. i wyżej, 

kolorowe tuzin po 6, 7, 9, i O zł. 
i wyżej.

I .

i białe i z niebielonej baw ełny tuzin 5, 6 ,7  zł. i wyżej. 
1 kuiorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł- i wyżej.

"W  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e  
n a  p p ie d y ń c z e  p a r y

pończochy i szkarpetki
po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżoj

poleca MAGAZYN

O A H E E  i
pod złoty.n Lwem we Lwowie.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ł a w  M taw lcuw kl. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukami i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu


